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TOAST
Ja za hutników i górników,
którzy na warcie stoją;
Ja za poetów i lotników
za cały Front Pokoju;

za lud nad Oką i Sekwaną,
nad Wisłą i nad Szprewą.
Za wszystkie dzieci. Za wiślaną
falą srebrzystobrewą.

Za wszystkich miasta architektów,
za socjalizmu sławą;
za Beethouena, za Mozarta,
za Polskę i Warszawą;

za małych książy; myśl Engelsa;
i jeszcze raz za dzieci!
Za dni jutrzejsze! Za zwycięstwa!
Za Wrocław i za Szczecin;

za tych, co krwią do Partii płacą.
1 za te złote chmury!
Za astronomów, wynalazców
i zamiataczy ulic —

wznoszą ten toast coraz wyżej
tak jak się słońce wznosi —

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się !
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Wszystkim Gzylelnikom i Korespondentom, wszystkim
ludziom pracy Ziemi Krakowskiej redakcja „Gjazely Kra­
kowskiej" składa serdeczne noworoczne życzenia. Życzymy
Wam, drodzy Czytelnicy, w roku 195% spełnienia Waszych

pragnień i nowych sukcesów w pracy.

T

Budowniczowie Kombinatu

Huta
meldują o wykonaniu planu rocznego

Depesza
Komitetu Centralnego KPZR

do Centralnego Zarządu

Komunistycznej Partii Niemiec

Do

. Centralnego Zarządu
Komunistycznej Partii Niemiec

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego przesyła braterskie pozdrowienia Komunistycznej Par­
tii Niemiec w związku z XXXV rocznicą jej założenia.

Komunistyczna Partia Niemiec, przodujący oddział niemiec­
kiej klasy robotniczej — w ciągu całego okresu swego ist­
nienia prowadziła konsekwentną walkę przeciwko kapitaliz­
mowi, w obronie najżywotniejszych interesów mas pracują­
cych, o sprawę niemieckiej klasy robotniczej, nieustraszoną
i wytrwałą walkę przeciwko militaryzmówi i reakcji impe­
rialistycznej, o demokratyczny i pokojowy rozwój Niemiec, o

jedność szeregów ludzi pracy, o pokój i przyjaźń między na­
rodem niemieckim i narodami Związku Radzieckiego, w in­
teresie pokoju w Europie i na całym świecie.

Mimo terroru i prześladowań ze strony odwetowców za-

ehodnio-niemieckich, Komunistyczna Partia Niemiec kroczy
w awangardzie narodu niemieckiego walczącego o jedność i
suwerenność Niemiec, o zachowanie i utrwalenie pokoju, prze­
ciwko separatystycznemu układowi militarystycznemu i zmo­
wie wojennej militarystów zachodnio-niemieckich z imperia­
listami zagranicznymi, którzy starają się wciągnąć naród nie­
miecki do nowej agresywnej wojny przeciwko miłującym
pokój narodom. Komitet Centralny Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego życzy Komunistycznej Partii Niemiec
sukcesów w umacnianiu jej szeregów, w wychowywaniu człon­
ków partii w duchu zasad marksizmu-leninizmu i internacjo­
nalizmu proletariackiego.

Jesteśmy przekonani, że klasa robotnicza i masy pracują­
ce Niemiec w trwałej jedności wszystkich sił demokratycz­
nych, pomyślnie wykonają historyczne zadanie — utworzą zje­
dnoczone, suwerenne, demokratyczne i miłujące pokój Niemcy
Prozwiną walkę o zwycięstwo klasy robotniczej, o zwycięstwo
ęócjalizmu.

‘ Niech żyje Komunistyczna Partia Niemiec!

) Niech żyje międzynarodowa solidarność mas pracujących w

ralce o pokój, demokrację i socjalizm!

KOMITET CENTRALNY

KOMUNISTYCZNEJ PARTII ZWIĄZKU RADZIECKIEGO.

Depesza
Zarządu WOKS

do Zarządu Głównego
TPP-R.

WARSZAWA

W związku ze zgonem Ju­
liana Tuwima Zarząd
Wszechzwiązkowego Towa­
rzystwa Łączności Kultural­
nej z Zagranicą (WOKS)
przesłał na ręce przewodni­
czącego Zarządu Głównego
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, wicepreze­
sa Rady Ministrów Józefa

Cyrankiewicza depeszę na­
stępującej treści:

„Zarząd Wszechzwiązko­
wego Towarzystwa Łączno­
ści Kulturalnej z Zagranicą
wyraża głębokie ubolewanie
z powodu zgonu wybitnego
polskiego poety Juliana Tu­
wima, który oddawał wszy­
stkie swoje siły, natchniony
talent, służąc polskiej kul­
turze i wielkiej sprawie
przyjaźni między narodami".

Przykład tow. Baryły
z Zakładów Sodowych

\ .....

Wiele zobowiązań podjęto na

cześć II Zjazdu w Krakowskich
Zakładach Sodowych. Wiele z

nich już wykonano.
Wykonała swoje zobowiązanie

na dzień przed terminem bryga­
da. tow. Kazimierza Maj­
cherka: oddać do ruchu

przed terminem turbozespół. —

Ukończyła realizację swego zo­
bowiązania brygada montażowa
tow. JANA PALMY (przyśpie­
szyć demontaż chłodni o 2 dni).
Wykonanie tych zobowiązań było
może równie trudne, jak to, cze­
go dokonała brygada tow.

TADEUSZA BARYŁY z War­
sztatów Mechanicznych. Ale my
tu. właśnie chcerpy opowie­
dzieć o Iow. Baryle i jego bry­
gadzie, o jej bohaterstwie.

Zobowiązanie brzmiało krotko:

►.Skrócić czas remontu elewa­
tora na piecach wapiennych,
wymiany łańcucha „Simplex“
1 koła prężnego o 300 roboczo-

godzin".
Na oko — nic nadzwyczajne­

go. Ale sprawa łańcucha była.

zupełnie osobliwa i długo by
o niej irzeba opowiadać. Wy­
starczy powiedzieć, że łańcuch

„Simplex" wykonała sama bry­
gada Baryły i dlatego był jej
„oczkiem w głowie". Stary łań­
cuch co godzinę groził zerwa­
niem, założenie nowego stało się
konieczne. Chodziło jedno­
cześnie o to, by nie zatrzymy­
wać ani na chwilę produkcji. A

wymiana łańcucha w toku pro­
dukcji nie jest rzeczą krótko­
trwałą ani łatwą.

Już za kilka
dni

— S itycmla 1?5* r. ukaie >ia w

■pritilaiy plerwiiy numtr maga-

tynu Ilustrowanego dla mładrlaty
„DOOKOŁA ŚWIATA". Każdy nu

mer „Dookoła Świata" przynosić
bądzis: sport — nauką I technik,
— powieści | opowiadania — modą
— przygody i podróże — zdjącia I

rysunki — reportaże z kraju I ze

świata — humor I rozrywki umy­
słowe — kącik nauki tańca, szachy
I filatelistyką.

— A wiąe — 3 stycznia t»S4 spo­
tykamy sią przy kioskaeh „Ru­
chu" kupując „Dookoła Świata"!

W dniu 28 bm. na tablicach obrazujących przebieg
realizacji planów budowlano-montażowych w nowohut-
nickim Kombinacie pojawiła się cyfra 101,4 proc. Plan

budowy Nowej Huty na rok 1953, czwarty rok Sześcio­
latki został wykonany i przekroczony. Przybliżona zo­
stała poważnie chwila, kiedy ta wielka budowla wejdzie
w służbę narodu, kiedy spłaci z nadwyżką ludziom pracy
miast i wsi ofiarne wkłady w tę podstawę siły ludowej
Ojczyzny.
Rok bieżący -na dziesiątkach

placów budowlanych Nowej
Huty zapisał się jako rok
szczególnego nasilenia robót

montażowych. Zakończone zo­
stały zasadnicze roboty ziem­
ne i fundamentowe oraz pra­
ce nad uzbrojeniem terenu. W
roku 'bieżącym Kombinat rósł

już na wysokość. Jego sylwe­
tę kształtowały nie roboty w

głębi ziemi, jak w ubiegłych
latach, ale dziesiątki rosną­
cych kominów, konstrukcji
stalowych i masywy pilących
się w górę hal produkcyjnych.

Uchwała Prezydium Rządu
z dnia 4 maja br. stawiając
budowę nowohutnickiego Kom­
binatu w centrum uwagi ca­
łego' narodu, podnosząc ją do
rangi budowy ogólnonarodo­
wej wzmogła na całym tere­
nie Nowej Huty wysiłki tysię­
cy jej budowniczych. Realizu­
jąc . tegoroczny pian budowla­
no-montażowy załogi nowo­
hutnickiego Kombinatu zmon­
towały z górą 33 tysiące ton

konstrukcji stalowych, ułoży­
ły ponad 310 tysięcy metrów
sześć, betonu i żelbetu, 85 ty
sięcy metrów sześć, murów

czerwonych, 23 tysiące me­
trów sześć, murów białych o-

raz przerzuciły z górą 3.300 ty­
sięcy metrów sześć, ziemi.

Zmontowano ponadto dzie­
siątki kilometrów torów, in­
stalacji, przewodów, kabli, po­
łożono dziesiątki kilometrów

nowych dróg. M. m. w roku
bieżącym ułożono w nowohu-
tnickim Kombinacie ponad 38
kilometrów torów kolejowych.

Podjęła prace w roku bie­
żącym największa w Polsce
odlewnia żeliwa, • tak jak
wszystkie nowohutnickie za­
kłady wyposażona w nowo­
czesny, wysokosprawny sprzęt
radziecki. Oddano do użytku
nowoczesną parowozownię i

wytwórnię tlenu. W ostatnim
kwartale br. podjęła pierwszą

produkcję wielka fabryka ce­
gły szamotowej — wydział
szamotowy Wytwórni Materia­
łów Ogniotrwałych.

Rok bieżący zapoczątkował
również prace nad dwoma no­
wymi, potężnymi rejonami
produkcyjnymi Nowej Huty,
walcownią-zgniataczem i wal­
cownią blachy. W rejonie wal-
cowni-zgniatacza zakończono
już zasadnicze roboty przy
betonowaniu fundamentów i

przystąpiono do montażu pier­
wszych konstrukcji. Na budo­
wie walcowni blachy, która

zaopatrzy nasz kraj w tysiące
ton surowca do wyrobu najpo­
trzebniejszych artykułów co­
dziennego użytku, rozwijają
się roboty ziemne i betoniar-
skie.

Rozpoczęto również w roku
bież, montaż urządzeń wiel­
kich pieców, zakończono ro­
boty murarskie na bateriach
koksowniczych, zmontowano
wiele ton konstrukcji w rejo­
nie stalowni — na budowie
hali pieców martenowskich.

W czołówce załóg budowla­
no-montażowych Nowej Huty
przodujące miejsce zajęła w

roku bieżącym załoga wzno­
sząca siłownię. Ofiarnym wy­
siłkiem załoga ta potrafiła
nadrobić poważne opóźnienia
i stworzyć warunki przedter­
minowego uruchomienia swe­
go obiektu. Budowniczowie si­
łowni byli też inicjatorami zo­
bowiązań przedzjazdowych w

Nowej Hucie.
Z pomyślnym bilansem koń­

czą rok 1953 budowniczowie

hutniczej dumy naszego naro­
du. Stworzone zostały warun­
ki dobrego startu na rok 1954,
przedostatni rok Planu 6-let-
niego. Będzie on w Nowej Hu­
cie rokiem żniw. Ruszą wszy­
stkie podstawowe obiekty

Kombinatu—ludowa Ojczyzna
zbierze pierwsze plony ze swej
szczytnej budowli.

U progu Nowego Roku

Tysiące mieszkańcówWarszawy
wzięło udział

w pogrzebie Juliana Tuwima

Tu kopalnia

Nasi górnicy a> ramach współ­
zawodnictwa przedzjazdowego
realizują zobowiązania łańcusz­
kowe zainicjowane przez kopal­
nię „Komuna Paryska" — pisze
koresp. J. Lizończyk.

Młodzieżowa brygada filaro­
wa WŁADYSŁAWA MAZIARZA

g oddziału III, która postanowi­
ła każdego dnia swój plan wy­
konywać w 300 proc., osiąga już
339 proc, normy. Ci młodzi gór­
nicy każdego dnia dają ponad
100 wózków węgla.

Czołowy rębacz LUDOMIR

KUBIK, pracujący na filarze
wykonuje 370 proc, normy. Jego
dekadowy urobek wynosi średnio
283 proc. ,

Brygada filarowa rębacza
WINCENTEGO CIUPKA osiąga
194 proc, normy. W Oddziale 1

przoduje rębacz ALEKSANDER
JAKUBIK, który na cześć II

Zjazdu partii wykonuje przecięt­
nie 262 proc, normy, a ponad zo­
bowiązanie dał dodatkowo 50
ton węgla. W Oddziale IV na

czele znajdują się rębacze ZE­
NON MAKOWSKI i JAN FU­
DALA, którzy o 50 proc, zwięk­
szyli swoją wydajność uzyskując
300 proc, normy.

Na cześć II Zjazdu dodatko-
teo ponad zobowiązanie wydo­
byli 127 ton węgla.

Tadeuiz Baryła

trudnych warunkach pra­
cowali przez 37 godzin bez
Przerwy robotnicy z bryga­
dy Baryły. Ukończyli wy­
mianę łańcucha dnia 4 grudnia
br. o godz. 19. Tej samej nocy
zerwał się stary łańcuch. Pro­
dukcji nie przerwano ani na

chwilę. A czas realizacji zobo­
wiązania skrócono nie o 300, ale

o 611 roboczogodzin!
Dziewięcioosobowa grupa Ba­

ryty nie wypracowała nowych
metod, których opis pomógłby
nam w codziennej pracy. Był to

po prostu konieczny, ale ogrom­
ny wysiłek. Ale niech przykład
tego wysiłku zagrzeje nasze ser­
ca do realizacji zobowiązali
przedzjazdowych. Tak, jak oso­
bisty przykład tow. Baryły za­
grzewał do trudnej pracy jego
towarzyszy,

B. 1F.

WARSZAWA
W dniu 30 bm. stolica pożegnała Juliana Tuwima. Trumna

re zwłokami znakomitego poety po przywiezieniu z Zakopa­
nego do Warszawy została wystawiona w sali gmachu Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki.

W godzinach porannych odbył się uroczysty akt pośmier­
tnej dekoracji Juliana Tuwima. Zastępca przewodniczącego
Rady Państwa Wacław Barcikowski udekorował trumnę
zmarłego Orderem Odrodzenia Polski I klasy.
W godzinach południowych

przybyli członkowie Rady Pań­
stwa z przewodniczącym Rady
Państwa Aleksandrem Za­
wadzkim, członkowie Biura

Politycznego KC PZPR oraz

członkowie rządu.
Wartę honorową przy trum­

nie Juliana Tuwima pełnili:
minister kultury i sztuki W.

Sokorski, wiceminister kultu­
ry i sztuki S. Piotrowski oraz

wybitni pisarze i poeci — Le­
on Kruczkowski, Władysław
Broniewski, Jarosław Iwasz­
kiewicz i inni.

Do sali, w której wystawio­
na zastała trumna przybywały
licznie delegacje oraz rzesze

wielbicieli talentu znakomite­
go poety, aby złożyć mu osta­
tni hołd.

Sprzed gmachu Ministerstwa

Kultury i Sztuki kondukt po­
grzebowy wyruszył o godzinie
14 w kierunku cmentarza woj­
skowego na Powązkach.

Od bram cmentarza do gro­
bu w Alei Zasłużonych przy
dźwiękach marsza żałobnego
przenieśli trumnę na barkach
pisarze i poeci. Za trumną po­
stępowali obok rodziny Julia­
na Tuwima, członkowie Rady
Państwa, Członkowie Biura

Politycznego KC PZPR i człon­
kowie rządu, przedstawiciele
stronnictw politycznych, dele­
gacja Rady Narodowej Łodzi
— miasta rodzinnego poety o-

raz liczni przedstawiciele świa­
ta artystycznego, przedstawi­
ciele organizacji masowych i
młodzież.

Nad otwartą mogiłą przemó­
wił wiceprezes Rady Ministrów
Józef Cyrankiewicz.

W imieniu literatów pol­
skich w gorących słowach że­
gnał znakomitego poetę pre-

zes Zw. Literatów Polskich
Leon Kruczkowski.

Wzruszająco przemówiła u-

czennica szkoły podstawowej
w Inowłodzu — miejscowości
szczególnie ulubionej przez
poetę — 10-letnia Mirosława
Izerska, która pożegnała poetę
w imieniu polskich dzieci.

Przy dźwiękach marsza ża­
łobnego trumna zostaje złożo­
na do grobu. Kolejno, długim
szeregiem podchodzą delegacje
z wieńcami. Złożone zostają
wieńce od Rady Państwa i

rządu, ministra kultury i sztu­
ki, Związku Literatów Pols­
kich i innych stowarzyszeń
twórczych, od organizacji po­
litycznych i społecznych, pla­
cówek kulturalnych, szkół itp.

Grób Juliana Tuwima po­
krywa się niebawem niezliczo­
nymi wieńcami i wiązankami
kwiatów, składanych poecie w

ostatnim hołdzie przez społe­
czeństwo stolicy.

Przemówienie
wiceprezesa Rady Ministrów

J. Cyrankiewicza
Polska Ludowa, społeczeń­

stwo nasze, rząd Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej żegna
dziś z bólem serdecznym pło­
miennego poetę, wielkiego mi­
strza słowa polskiego, jednego
z wielkich twórców narodowej
poezji,' niezrównanego krzewi­
ciela piękna, bojownika postę­
pu, pokoju i umiłowania czło
weka.

W iluż, domach polskich w

dniu gdy przyszła wieść o je­
go śmierci i w dniach żałoby
wyciągano ręce po jego książ­
ki, nachylano się z miłością
nad ulubionymi wierszami, by
temu który odszedł, nie po­
zwolić odejść, by go zatrzymać
i przycisnąć do serca.

Żegnając dziś Juliana Tuwi­
ma, bolejąc nad tym, że śmierć
Go nam zabrała i nie umiejąc
pogodzić . się z myślą, że już
niczym nowym nas nie obda­
rzy, nie rczstajemy się z nim i
nie wracamy bez niego do na­
szej pracy i walki i do naszych
domów-, — wracamy z nim.ra
zem, bliżsi mu jeszcze jednym
bolesnym wzruszeniem.

Zostawił nam spadek jedyny
w swoim rodzaju — zaczaro­
wany, bo to taki spadek, że

przy nim, jak przy żadnym in­
nym, — chciwość miliona
wczorajszych, dzisiejszych i ju­
trzejszych czytelników jest
najszlachetniejszą i im więcej
tej chciwości naszej i im wię­
cej rąk będzie się wyciągać po
skarby mowy polskiej, wzru­
szeń i pasji n:ezapomnianych,
miłości Ojczyzny i umiłowania
kultury — im bardziej będzie­
my sięgać po ten spadek, tym
większym będzie się On stawał
— i- tym większym, tym bliż­
szym, obecnym wśród nas,

przyjacielem naszym, tym bar­
dziej nam drogim będzie Julian
Tuwim.

Wiersze jego, które z nami

zostają, a które były dla niego
gdy pisał:

„Matko i wierszu i Ojczyzno,
Umiłowani trójjedynie" —

:e jego wiersze zapłaczą teraz

po nim naszym wzruszeniem.
Zostaną w naszych domach jak
piękne kwiaty żywe i niewięd­
nące,- w sercach budzić będą i

gruntować porywy i pasję wal­
ki do upadłego ze wszystkim
ćo ohydne, zawistne, płaskie,
kołtuńskie, wrogie pięknu,

(Ciąg dalszy na str. 2)

Kiedy w ostatnich dniach odchodzące­
go w przeszłość starego roku przecho­
dziliśmy ulicami miast i miasteczek,

to oczy nasze ledwie mogły uchwycić
niezwykły ruch. Tysiące i tysiące ludzi

wypełniały sklepy, zatrzymywały się
przed stoiskami wystawionymi na uli­
cach, spieszyły z większymi czy mniej­
szymi paczkami. Każdy wedle swych moż­
liwości przygotowywał się do godnego po­
witania nowego roku — dziesiątego roku
Polski Ludowej. Prezenty — choćby naj­
skromniejsze — na radość dzieci i blis­
kich; kiełbasa czy drób, ryby czy owoce,
butelka wina czy wódki — na ozdobę sto­
łu sylwestrowego.

Nie tak żegnaliśmy w Polsce rok 1952.
Wówczas jeszcze żerował na naszych tru­
dnościach spekulant, który witał nowy rok

wypchanym pugilaresem, zapasami tłusz­
czu i mięsa przygotowanymi na dalsze

„interesy". Nie wiedział, nie przeczuwał,
że władza ludowa mobilizuje już środki do

generalnej rozprawy ze spekulacją.
Czym był rok 1953? Nie poskąpił nam on

wydarzeń, które zmieniały nasze życie.
Każdy dzień utrwalał nasze zdobycze,
przygotowywał grunt pod nowe.

Był to czwarty rok naszego Planu Sześ­
cioletniego, rok, w którym zgodnie ze

wskazaniami towarzysza Bieruta, zawar­
tymi w przemówieniu stalinogrodzkim,
wykonaliśmy nasze zadania znacznie ryt­
miczniej niż w latach ubiegłych. Był to

rok, którego poszczególne kwartały zamy­
kaliśmy wykonaniem planów z nadwyżką.

Był to rok nowych osiągnięć, rozwoju
polskiej nauki i kultury we wszystkich
dziedzinach. Był to Rok Kopernikowski i
Rok Odrodzenia. Był to rok, w którym
polska wieś otrzymała 635 nowoutworzo­
nych 7-klasowych szkół, tj. o 142 więcej,
niż przewidywał plan.

Nie chodzi o wymienianie faktów, któ­
re każdy z nas ma w pamięci, ale o syn­
tezę tych faktów, o uzmysłowienie sobie

kierunku, w którym prowadzi nas partia.
I być może rok 1953 jaśniej niż jakikol­

wiek z poprzednich kierunek ten ukazuje
nawet tym, którzy na świat patrzyli oczy­
ma niezupełnie przekonanych.

Rok 1953 był bowiem rokiem IX Ple­
num, które postawiło przed narodem za­
dania w walce o szybsze podniesienie sto­
py życiowej mas pracujących w obecnym
okresie budownictwa socjalistycznego.
Dla tych, którzy nieświadomie powtarzali
wuerenowskie podszepty — po co nam ty­
le stali, tyle węgla, tyle maszyn, czy nie
można rozwijać.przemysłu w wolniejszym
tempie — stało się jasne, że bez stali, bez

węgla, bez maszyn nie można budować

trwałego dobrobytu. Na to potrzebne by­
ły setki i tysiące nowych fabryk, potrzeb­
na była wałka o każdą tonę węgla i stali,
o każdą złotówkę oszczędności, o lepszą,
wydajniejszą pracę, aby stworzyć warunki

pozwalające postawić te zadania, które

postawiło IX Plenum i pozwalające uczy­
nić pierwszy krok w postaci częściowej
zniżki cen. Rok 1953 był zatem rokiem, w

którym rozpoczynamy zbierać większe
plony naszych dotychczasowych wysił­
ków.

Plony te zbieramy i w innych wartoś­
ciach. Przypomnijmy sobie wiżytę grupy
parlamentarzystów francuskich. Przy­
pomnijmy sobie głosy ich po powrocie do

Francji. Uprzytomnijmy sobie, że byli to

wyłącznie przedstawiciele partii burżua-

zyjnych, a więc politycy, którzy nie darzą
sympatią naszego ustroju. Jakie wynieśli
oni wrażenia z pobytu w naszym kraju?
Można je ująć w kilka punktów:

Polska jest krajem silnym jak nigdy w

przeszłości. Granica na Odrze i Nysie
jest niewzruszoną granicą pokoju dla

wszystkich pokój miłujących narodów Eu­
ropy.

Polska jest cennym, pożądanym sprzy­
mierzeńcem w walce przeciwko amery-
kańsko-hitlerowskim zamysłom uczynie­
nia z zachodniej Europy kolonii kapitału
amerykańskiego i łupu dla odwetowców
z Bonn.

Jesteśmy ważnym ogniwem światowego
obozu pokoju. I kiedy spoglądamy na

przebytą przez obóz pokoju drogę, może­
my, nie zapominając o planach wrogów
pokoju, powiedzieć sobie, że rok 1953 za­
znaczył się ogromnymi osiągnięciami.
Z całą wyrazistością zaznaczyła się bo­
wiem nicość i beznadziejność tzw. polityki
siły, którą pragnęliby prowadzić amery­
kańscy imperialiści, a w pełnym blasku
ukazała się głęboko ludzka polityka roz­
strzygania wszystkich spornych proble­
mów w drodze rokowań, polityka Związ­
ku Radzieckiego, polityka światowego
obozu pokoju.

Z takim oto dorobkiem wchodzimy w

nowy rok. Z dorobkiem, którego nie mo­
glibyśmy osiągnąć bez pomocy, przyjaźni,
przykładu Wielkiego Kraju Rad. I gdy w

dniu 7 listopada nad Pałacem Kultury
i Nauki-zapłonęło czerwone światło, to

serca wszystkich Polaków, miłujących
swój kraj ojczysty, jeszcze mocniejszym
biły rytmem, jeszcze głębsze stały się
uczucia naszej miłości do Związku Ra­
dzieckiego, który nam między innymi
utorował drogę do siły i dobrobytu i nam

między innymi okazuje na każdym kroku

braterską pomoc w budowie naszej siły
i naszego dobrobytu.

Kiedy w dniu 1 stycznia nowego roku

myśl nasza biegnie w przyszłość na

nowe 365 dni, to znów nasuwa się
nam pytanie, czym będzie w naszym życiu
rok 1954? Nie naszą jest rzeczą bawić się
we wróżby, ale zbrojni w naukę o rozwo­
ju społeczeństw, w oparciu o fakty mate­
rialne możemy z całą dokładnością uświa­
domić sobie kierunek naszego rozwoju.

Faktami tymi są zarówno nasze fabry­
ki, nasza produkcja, nasze wsie, które co­

raz liczniej przechodzą na tory gospodar­
ki nowoczesnej, gospodarki zespołowej,
które pod przewodem klasy robotni­
czej uruchamiają istniejące jeszcze w go­
spodarce indywidualnej rezerwy. Faktem

tym są przede wszystkim tezy IX Plenum
na II Zjazd naszej Partii, który wytyczy
nam dalszy kierunek i tempo marszu.

Nowy rok rozpoczyna się więc pod zna­
kiem II Zjazdu partii. Z cyfr i statystyk,
w które ujęte są tezy IX Plenum, odczy­
tujemy niezawodnie naszą przyszłość, któ­
rą budujemy naszym wysiłkiem organizo­
wanym przez naszą partię. I gdy pod ko­
niec 1954 roku skierujemy znów swój
wzrok w prz .szłość, w przebyte 365 dni
to powiemy sobie, że staliśmy się jeszcze
silniejsi, że jeszcze bardziej zwarły się
szeregi naszego narodu, że jesteśmy bo­
gatsi niż przed rokiem, że lepiej, dosta­
tniej. kulturalniej nam się żyje i że le­
piej. dostatniej, kulturalniej będzie się
nam żyło w następnym roku.
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Nota Związku Radzieckiego
w sprawie zwołania Konferencji Czterech

Naród koreański

odbudowuje
swę stolicę

„Tylko upust krwi

Oświadczenie

Pierre Cofa

Jest poważnym krokiem

w obronie pokoju
w związku z grzyznanein

MiędzynsrGdowej
Nagrody Stalinowskiej

PARYŻ
z przyzna-

Cotowi Mię-
Stalinowskiej

utrwalanie

W związku
nieni Pierre

dzynarodowej
Nagrody „Za
pokoju między narodami1
— Pierre Cot złożył nastę­
pujące oświadczenie przed­
stawicielowi pisma ,,1‘Hu-
manite Dimanche":

„Doznałem uczucia wiel­
kiej dumy, gdy dowiedzia­
łem się, że została mi przy­
znana Międzynarodowa Sta­
linowska Nagroda Pokoju.
Nie wiem jednak, czy za­
służyłem na to wysokie
wyróżnienie. Sądzę, że w

mojej osobie chciano wyró­
żnić cały francuski ruch
obrońców pokoju, powiem
więcej: ujawniający się co­
raz bardziej wśród demo­
kratów naszego kraju opór
przeciw duchowi krucjaty
i wojny.

Opinie prasy światowej o

Agencja TASS podaje:
Nota rządu radzieckiego z 26

Anglii i Stanów Zjednoczonych,
oświadcza, iż przyjmuje do wiadomości zgodę trzech rządów
na zwołanie konferencji min istrów spraw zagranicznych
w Berlinie i że uważa datę 25 stycznia 1954 r. lub którykol­
wiek z następnyeh dni za najbardziej właściwy
zwołania takiej konferencji — została powitana
świecie z wielkim zainteresowaniem.

Światowa opinia publiczna
łączy tę notę z oświadczeniem
rządu radzieckiego w związku
z przemówieniem prezydenta
USA Eisenhowera, oceniając
oba dokumenty jako ważne
kroki zmierzające do złago­
dzenia napięcia w stosunkach
międzynarodowych.

Te dwa wyjątkowo ważne
kroki w obronie pokoju — pi­
sze dziennik „Magyar Nem-
zet" — świadczą o dążeniu do
tego, aby'wielkie mocarstwa

rozwiązały w drodze rokowań specjalnych trudności",
problemy sporne i nieuregu­
lowane.

Komentując reakcję Wa­
szyngtonu na notę rządu ra­
dzieckiego, radio paryskie
stwierdziło: „wygląda na to,
że nota Moskwy wywołała w

propozycjach ZSRR

bm, do rządów Francji,
w której rząd radziecki

termin dla
na całym

waszyngtońskich
cjalnych pewne
nie.

W Londynie i
sunkowano się
dzieckiej w sposób całkiem
odmienny. Rzecznik brytyjski,
Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych oświadczył, że Wielka
Brytania odnosi się z aproba­
tą do propozycji Związku Ra­
dzieckiego i źe termin 25 sty­
cznia „nie przedstawia dla
Wielkiej Brytanii żądnych

kołach .ofi-
zaniepokoje-

Paryżu usto-
do noty ra-

Przemówienie
wiceprezesa Rady Ministrów

J. Cyrankiewicza
blutów, rasistów, bankierów,
giełdziarzy, strasznych miesz­
czan morderców swoich włas­
nych prezydentów, faszystów,
hitlerowców, trupich polskich
emigrantów, zaciekłych wro­
gów naszej Ojczyzny. Jakże

(Dokończenie ze str. 1)
człowiekowi i Ojczyźnie, ze

(■wszystkim co wrogie polom,
imiastom, fabrykom i ulicom,
(które On opiewał, wrogie War­
szawie przed którą po wojnie
klękał jak przed „królową w ko­
ronie ruin", a którą później dla potrzebna nam jest ta pasja
swej córeczki, dla wszystkich
rosnących wraz z Warszawą
izieci widział promienną, a dla
siebie swoją „dumą, porywem
(zerwonym", — walki ze wszy­
stkim co wrogie Polsce, którą
fazywał „ziemią rozkwitającą,
świtem promiennym", ze wszy­
stkim co wrogie naszym cza­
som, które nazywał „wiosną
dziejów w pochodzie z czer­
wienią na czele, szczęściem
drogi słonecznej przez ciem­
ność przebitej" — ze wszyst­
kim co wrogie śląskim górni­
kom, — przed którymi pokło­
nić się kazał swojej córce —■
bo wobec nich i innych ludzi
prawdziwie tworzących i wobec
ludzi „maleńkich, którzy są o-

|gromni“ uczył polskie dzieci
czci najgłębszej — ze wszyst-

I ikim co wrogie „ludowi sprawie­
dliwemu co Polskę zbudził",
wrogie matkom i dzieciom, —

dzieciom, które tak kochał i
, którym tyle piękna zostawił.

Bo to co jest niezwykle cen­
ne, co jest potężnym ładunkiem
wyzwalającym wśród czytelni­
ków jego poezji pasję walki, co

wyróżnia tyle spośród pięknej
liryki Tuwima to to, źe wzbo­
gacając nas w niezwykle głę­
boką skalę doznań i odczuwań,
wzruszał nas wierszami, które
nie pozwalały rozpływać się w

smętnej bezbronności wobec
barbarzyństwa, chamstwa, koł-
tuństwa, faszyzmu i ludobój­
stwa, wobec i dziś’ zagrażają­
cych cywilizacji naszej mor-

derców ludzi i niszczycieli kul­
tury. Gdy brzmiały w jego
poezji słowicze tony, a nieraz
tony ptaków kolorowych i fan­
tastycznych, to na straży pięk-
rna stał orzeł poezji z drapież­
nymi szponami szlachetnej nie­
nawiści, pogardy, satyry, któ-
ymi orał obmierzłe pyski, foll-

walki ze wszystkim co ohydne
i antyludzkie, ta pasja, którą
Tuwim rozpostarł skrzydłami
swojej poezji w obronie tego
co sam ukochał i czego nas u-

czył kochać, w obronie piękna
uczuć ludzkich, w obronie Oj­
czyzny, sprawy ludu i pokoju.

Jakże głęboko rozkwitała w

poecie miłość do pięknej kul­
tury narodu Puszkina, do pięk­
nej kultury braci naszych —

narodów radzieckich, której
klejnoty darowywał nam w

swojej niezwykle pięknej o-

prawie, opiewając równocześ­
nie w wierszach naród radziec­
ki „twórcę ery" i „rewolucję-
krasawicę wieczną".

Głęboka miłość nowego ży­
cia które budujemy — i walka
w

‘ obronie tej miłości, miłości
wszystkiego co ludzkie i pięk­
ne — walka, aby nikt nie po­
ważył się tego podeptać — o-

to czym najgłębiej dźwięczy
poezja Tuwima.

Będzie ona szła z nami w

naszej walce i pracy, będzie
nas- zagrzewać, a pracę i wal­
kę ludu polskiego opromieniać
i uskrzydlać, będzie ukazywać
piękno i ludzkie szczęście dzie­
ciom, dla których tyle tworzył.

I to jest zwycięstwo poezji
Tuwima i zwycięstwo naszych
czasów. Jest tak, jak mówił w

wierszu na śmierć jednego ze

swych przyjaciół:
„Wielki to czas —

kiedy nie trzeba wcale
zmartwychwstawai

by dalej żyć".
Będzie żył w naszych ser­

cach, w sercach naszej mło­
dzieży, w kwiatach naszej Oj­
czyzny, w trudzie ludu pol­
skiego, we wszystkim co na­
ród tworzy i buduje, a czemu

On śpiewał przepiękną, nie­
śmiertelną pieśń.

Paryski „Franc - Tireur"

przytaczając tę część noty, w

której rząd radziecki stwier­
dza, że data 25 stycznia za­
pewni
właściwe
ctwa w

„Związek
je wobec
czliwości
Churchill
Gdyby termin 4 stycznia był
zachowany, Bidault reprezen­
towałby w Berlinie rząd u-

prawniony jedynie do załat­
wiania spraw bieżących".

W Niemieckiej Republice
Demokratycznej i w Niem­
czech zachodnich nota radziec­
ka wywołała szeroki oa>-

dźwięk.
Wielu zachodnio • niemiec­

kich działaczy politycznych
złożyło oświadczenia w zwią­
zku z notą.

Przewodniczący Komunisty­
cznej Partii Niemiec — Max
Reiman stwierdził, że „wszy­
scy Niemcy powitają z uzna­
niem nową notę rządu radziec­
kiego".

Dziennik „Combat", wska­
zując na różnicę między sta­
nowiskiem Związku Radziec­
kiego a stanowiskiem mo­
carstw zachodnich w sprawie
Niemiec podkreśla jednocze­
śnie. że Francja nie we wszy­
stkim zgadza się ze Stanami
Zjednoczonymi. Jako przykład
dziennik przytacza sprawę re-

militaryzacji Niemiec. „Com­
bat" podkreśla także, że przed­
stawiciele Francji nie podzie­
lają zdania rządu arperykań-
skiego. że należy ograniczyć
okres trwania konferencji.

Londyński „Times" omawia
szczegółowo rozbieżność w

sprawie „armii europejskiej".
Omawiając pozycję Stanów
Zjednoczonych „Times" pisze:
„Ameryka pragnie jak naj­
szybciej rozpocząć i jak naj­
szybciej zakończyć konferen­
cję berlińską.

O planach storpedowania
konferencji berlińskiej wspo­
mina paryski „France-Tireur".

„Licząc się z możliwością
fiaska konferencji berlińskiej
— pisze dziennik — Stany
Zjednoczone, Anglia i Francja
wołałyby prawdopodobnie, aby
to fiasko nastąpiło przed u-

tworzeniem nowego rządu
francuskiego... i aby wywarło
to wpływ na ten rząd.

Jeśli zamiary takie istnia­
ły. to rząd radziecki udarem­
nił je i postawił mocarstwa
zachodnie w kłopotliwej sytu­
acji".

„wszystkim rządom
■warunki uczestni-

konferencji", pisze
Radziecki wykazu-
Francji więcej ży-
niż Eisenhower i

na Bermudach.

może wyleczyć Francjeu

J

Lud koreański wraz ze swymi
chińskimi przyjaciółmi cdbu

dowuje stolicę bestialsko znisz­
czoną przez agresorów. Na zdję­
ciu: ochotnicy chińscy przy bu­
dowie pieca do wypalania cegły

w Phcnianie.
Fot. - CAF

pisze cynicznie „Newsweek44

Francuskie Zgromadzenie Narodowe

uchyla się od debaty
nad polityką zagraniczną

PARYŻ Mimo protestów deputowa-
grudnia odbyło nych komunistycznych Zgro-

po przerwie, za-

w obradach w

W dniu 26
się pi.erwsze
rządzonej
związku z wyborami prezy­
denta Republiki, posiedzenie
francuskiego Zgromadzenia
Narodowego.

Rada Bezpieczeństwa — o -

świadczył A. Wyszyński — po­
winna szukać innego rozwią­
zania sprawy i opracować re­
zolucję możliwą do przyjęcia
dla obu zainteresowanych
stron. Rada powinna dopro­
wadzić do porozumienia mię­
dzy Syrią i państwem Izrael.

Rada Bezpieczeństwa po­
wzięła uchwałę przewidującą
zwołanie następnego posie­
dzenia między 7 a 15 stycznia
1954 roku. Delegat ZSRR i de­
legat Chile powstrzymali się
od głosu.

madzenie postanowiło więk­
szością głosów odroczyć do 2

stycznia 1954 r. dyskusję nad
sprawą emerytur.

Deputowany Monsabert (gru­
pa de Gaulle‘a) złożył protest
w związku z tym, że Zgroma­
dzenie Narodowe nie umieści­
ło na porządku obrad obecnej
sesji, która zakończy się 3 sty­
cznia 1954 r. — debaty nad po­
lityką zagraniczną rządu La-
niela. „Po oświadczeniu sekre­
tarza stanu USA Dullesa i

przed zwołaniem konferencji
czterech mocarstw — oświad­
czył — debata taka pozwoliła­
by ustalić, czy obecna polityka
rządu znajduje poparcie w

parlamencie".

NOWY JORK
Prasa amerykańska omawia w licznych artykułach obec­

ną sytuację polityczną Francji. Dzienniki amerykańskie sta­
rają się wywrzeć presję na Francję i zmusić ją do ratyfika­
cji układu o „armii europejskiej".
Wzmagający się sprzeciw sił

patriotycznych wobec tego u-

kładu dzienniki określają jako
„chorobę Francji".

„Chicago Daily Tribune"
stwierdza, że wybory prezy­
denta we Francji były jednym
z objawów „choroby na jaką
cierpi Francja". „Choroba la
— pisze dziennik — jest to
nieudolność w wielu dziedzi­
nach, niemożność podjęcia ja­
kiejkolwiek spokojnej i zde­
cydowanej akcji w interesie
całego narodu".

„Washington Post" podkre­
śla,. że „nowy prezydent Rene
Coty to dzisiejsza Francja —

podzielona, obawiająca się
wszelkiej decyzji".

„New York Herald Tribu­
ne" pisze, że kryzys gabineto­
wy, który czeka Francję po wy­
borze nowego prezydenta, może
stać się jednym z najpoważniej­
szych kryzysów przeżywanych
przez ten kraj w ostatnich la­
tach. Dziennik stwierdza, że

sprzeczności, jakie ujawniły
się w łonie większości rządo-,
wej i w łonie poszczególnych
partii w związku ze sprawą
ratyfikacji układów z Bonn i
Paryża, pogłębiają chaos i nie­
zmiernie komplikują sytuację.

„New York Times" zazna­
cza, że w miarę zbliżania się
konferencji czterech mocarstw
w Berlinie skłonienie francu­
skiego Zgromadzenia Narodo­
wego do ratyfikacji układu o

„armii europejskiej" będzie
coraz trudniejsze. Jednocześ­
nie pogłębia się z każdym
dniem olbrzymia przepaść
między stanowiskiem Francji
a stanowiskiem USA.

„Francja — czytamy w ty­
godniku „Newsweek" — znaj­
duje się w obliczu konieczno­
ści przeprowadzenia bolesnej
rewizji swej polityki. Czy po­
trafi ona ratyfikować układ o

„europejskiej wspólnocie o-

bronnej", odzyskać swe po­
czucie równowagi oraz odbu­
dować ukryte siły, które nie­
wątpliwie istnieją w tym kra-

ju? Czy nie odrzuci ona Za­
chodu i czy nie wybierze Ro­
sji? Czy prawdą jest, jak to

podkreślają liczni obserwato­
rzy, że tylko upust krwi może

wyleczyć Francję z jej zasta­
rzałej choroby narodowej?",

W dalszym ciągu „News­
week" pisze: „W ciągu naj­
bliższych miesięcy Francja
musi dokonać wyboru między .

istniejącym sojuszem z Zacho­
dem, wątpliwą neutralnością
lub nowym porozumieniem ż .

Rosją... Najbardziej zdumie­
wającym zjawiskiem w Pary­
żu jest wzrost sympatii do
Rosji, a jednocześnie wzmaga­
jący się strach przed Niemca­
mi. 10 grudnia dziesięć tysię­
cy osób, w tym wielu wybit­
nych działaczy nie należących
do partii komunistycznej,
wzięło udział... w zebraniu z

okazji rocznicy paktu francu-
sko-radzieckiego, skierowane­
go przeciwko agresji niemiec­
kiej...
--------------------- - ------------------------- —y

Po procesie
Mossadika

MOSKWA ’

Agencja TASS podaje za dzień,
nlftiom teherańskim „Keihan", że

generalny prokurator wojskowy
'

Azmude zaskarżył wyrok wydany
przez sąd wojskowy na Mossadika
i b. szefa sztabu armii irańskiej
generała Riahi.

Azmude oświadczył, ie żądać bę­
dzie w sądzie drugiej instancji dla
Mossadika kary 10 lat więzienia,
a dla Riahi — kary śmierci.

Dziennik „Keihan" stwierdza, że

obrońcy Mossadika wystosowali
dnia 27 grudnia oświadczenie do

najwyższego sądu cywilnego, W

którym wskazują, iż sąd wojsko,
wy, który badał sprawę Mossadika
i Riahi, był
Obrońcy uważają,
wojskowego może

Jedynie przez sąd

niekompetentny,
ie wyrok sądu
być skasowany

kasacyjny.

na tepiat
następnego
omówienia

USA, Anglia i Francja
utrudniają w Radzie Bezpieczeństwa

rozstrzygnięcie skargi Syrii
NOWY JORK

29 grudnia br. odbyło się po­
siedzenie Rady Bezpieczeń­
stwa, na którym miała być
rozpatrzona skarga Syrii prze­
ciwko państwu Izrael w związ­
ku z rozpoczętymi przez to pań­
stwo pracami fortyfikacyjny.-
mi na zachodnim brzegu rze­
ki Jordan w strefie zdemili-
taryzowanej. Jednakże w zwią-
ku z tym, że zakulisowe roz­
mowy, prowadzone w celu
przygotowania nowego projek­
tu rezolucji nie dały rezulta­
tu, posiedzenie Rady. Bezpie­
czeństwa przekształciło się w

dyskusję na temat zagadnień
proceduralnych i
terminu zwołania
posiedzenia > dla
skargi syryjskiej.

Delegat Pakistanu Bokhari
zaproponował, aby posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa odroczo­
no na czas nieokreślony.

Delegaci Wielkiej Brytanii i

Francji domagali się, aby na­
stępne posiedzenie Rady Bez­
pieczeństwa wyznaczono na

dzień 7 stycznia 1954 roku.
Przedstawiciel ZSRR A. Wy­

szyński przypomniał, że na

przeszkodzie słusznemu roz­
strzygnięciu przez Radę Bez­
pieczeństwa sprawy skargi Sy­
rii przeciwko państwu Izrael
— stoi projekt rezolucji Sta­
nów Zjednoczonych, Anglii i

Francji. Projekt ten nie roz­
strzyga sporu między Syrią a

państwem Izrael. Celem jego
jest przede wszystkim ułatwie­
nie penetracji monopoli ame­
rykańskich do krajów Bliskie­
go i Środkowego Wschodu.

Trzeci zjazd

Komunistycznej Partii
Indii

MOSKWA
TASS donosi z

„Hindustan Times

opublikował

Agencja
Delhi:

Dziennik
Eyening News"
komunikat III Zjazdu Komu­
nistycznej Partii Indii. Komu­
nikat stwierdza:

Zjazd uchwalił trzy rezolu­
cje zgłoszone przez prezydium.

W pierwszej rezolucji zjazd
uczcił pamięć Józefa Stalina;
w drugiej rezolucji zjazd ucz­
cił pamięć bojowników, którzy
oddali swe życie za sprawę
hinduskiej klasy robotniczej i
za demokrację; w trzeciej re­
zolucji zjazd przesyła pozdro­
wienia towarzyszom znajdują­
cym się w więzieniach.

Zwycięstwa
vieinamskich wojsk ludowych

w Pathet Lao
nierzy i oficerów okrążonej
jednostki nieprzyjaciela pod­
dała się wojskom ludowym, a

reszta wycofała się w popło­
chu w kierunku doliny Ma-

hasay.
Zlikwidowano w tym rejo­

nie szereg umocnionych punk­
tów francuskiego korpusu eks­
pedycyjnego. Ogółem nieprzy­
jaciel stracił około 2/3 swych
sił w Pathet Lao.

Jak już donosiliśmy, woj­
ska ludowe wyzwoliły w Pat­
het Lao miasto Thakhek nad
rzeką Mekong, miejscowości
Nhom Marat, Mahasay, Ban
Naphao i inne.

Agencja Nowych Chin poda-
je komunikat demokratyczne­
go rządu Pathet Lao o wiel­
kiej ofensywie rozpoczętej
przez wojska ludowe, przeciw­
ko ■oddziałom francuskiego
korpusu ekspedycyjnego.

Przed kilku dniami —

stwierdza komunikat — woj­
ska ludowe zaatakowały sze­
reg stanowisk francuskich
wzdłuż szosy nr 12 łączącej
brzegi rzeki Mekong z granicą
Vietnamu. W toku tych dzia­
łań Francuzi stracili 3 bata­
liony oraz znaczną ilość broni
i amunicji. Wojska ludowe
zdobyły 4 działa produkcji a-

merykańskiej, 24 samochody
ciężarowe i wiele innego sprzę­
tu wojskowego. Znaczne ob­
szary kraju położone między
miastem Thakhek a granicą
Vietnamu zostały wyzwolone.

Oddziały francuskie korpu­
su ekspedycyjnego wycofały
się w popłochu w kierunku po­
łudniowym. Wojska ludowe
ścigając nieprzyjaciela okrą­
żyły dwa bataliony korpusu
ekspedycyjnego na brzegu rze­
ki Sebangphai. Większość żoł-

Bezrobocie
w Japonii

PEKIN

Jak donosi rozgłośnia tokij­
ska, Japonia przeżywa obecnie
poważne trudności gospodar­
cze. Ilość bezrobotnych w To­
kio sięga obecnie „rekordo­
wej" liczby 1.800 tysięcy o-

sób.

w
*

wierszach
• Z26NA27GRUDNIAIM<

stąpił wybuch przed siedzibą
sekcji partii komunistycznej w

Luneviile. Wybuch spowodował
poważne zniszczenia.

„Humanite" podkreśla, że tą
dywersja faszystowska wywo. >

łata oburzenie wśród mas pra­
cujących w mieście.

• DUŃSKIE KOŁA GOSPO­
DARCZE są coraz bardziej zaś

niepokojone skutkami „libera­
lizacji" handlu, narzuconej}
Danii przez Europejską Wspól­
notą Gospodarczą (OEEC). Lii <

beralizacja ta powoduje, żr
USA, Anglia, Niemcy zlchó.
dhie i inne kraje mogą bez ża­
dnej kontroli eksportować da
Danii wszelkie towary w do­
wolnej ilości, podczas gdy duń­
ski eksport do tych krajów jest
stale ograniczany.

• DNIA 28 GRUDNIA wła­
dze w Saarze zakazały wyda.
Wania w ciągu dwóch tygodni
organu partii komunistycznej,
dziennika „Neue Zeif*. /i'

Od października br. Jpst ta

już trzeci zakaz wydawania
wyżej wspomnianego dzien­
nika.

O JAK PODAJE DZIENNIK

„Daily Herald", ogólny pozom
cen w Anglii wzrósł od r. 1»47

o 40 procent, a ceny artykułów
spożywczych — o 70 procent, ,

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA
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rozwianych mitom 3 wś^lkseg nas/zeeS
akże zmieniło się oblicze świata w

ciągu ubiegłych 365 dni. ’ Jakże w

ciągu tego roku zmieniła się sytua­
cja, w jakiej żyjemy. Jeżeli sięgając
pamięcią do tego wszystkiego, cośmy
przeżyli w 1953 roku, do tych wszyst­
kich wydarzeń, które rozgrywały się
na naszych oczach i przy naszym
współudziale, zadamy sobie pytanie, co

było w nich najistotniejszego, odpo­
wiedź będzie brzmiała: walka o utrwa­
lenie pokoju. Wielki pisarz radziecki,

. Ilia Erenburg wiosną 1953 roku napi­
sał artykuł, któremu dał tytuł „Nadzie­
ja". Oceniając rozwój sytuacji między­
narodowej stwierdził on, że w serca

milionów ludzi wstąpiły ńowe nadzieje,
nadzieje na to, że narody mogą wygrać
wielką bitwę o życie, wielką bitwę o

pokój. „Wierzymy w mądrość i sumie­
nie wszystkich narodów", pisał Eren­
burg. I jeżeli rok 1953 przechodzi do
historii jako rok wielkich zwycięstw
sił pokoju, sił życia nad siłami wojny,
siłami. śmierci, jako rok wielkiej na-

I dziei, to to jest owoc mądrości na­
rodów, jest to zasługa setek milionów
ludzi na całej kuli ziemskiej, zasługa
najpotężniejszego mocarstwa świata —

Związku Radzieckiego.

Miłość Ojczyzny silniejsza
od napalmu

Dok ■wielkiej nadziei dla narodów, a

•‘■'zarazem rok rozwiewających się mi­
tów dla imperialistów. W dalekiej Ko­
rei rozwiał się mit o rzekomej niezwy-
ciężoności amerykańskich najeźdźców.
Każdemu z nas utrwalił się w pamięci

!ten skwarny, lipcowy dzień, który przy­
niósł wieść, że w Korei bomby prze­
stały niszczyć, kule i granaty przestały
zabijać i okaleczać.

Bohaterstwo ludu koreańskiego i o-

chotników chińskich okazało się czymś

nieporównanie skuteczniejszym ,1 sil­
niejszym niż napalm. A nacisk świa­
towej opinii publicznej i niestrudzone.

wysiłki Związku Radzieckiego, Chin

Ludowych, a także Indii zmusiły agre­
sorów do złożenia broni. Na przykła­
dzie rozejmu w Korei narody przeko­
nały się, jak bardzo realną jest główna
teza polityki wielkiego Kraju Socjaliz­
mu głosząca, iż nie ma takiej spornej
sprawy, której nie można by rozwiązać
na drodze rokowań.

Głównym problemem naszych dni

jest sprawa zmniejszenia napięcia w

stosunkach międzynarodowych. W tym
kierunku zmierzają niestrudzone wysił­
ki Związku Radzieckiego. To im i po­
stawie narodów zawdzięczać należy, że

proponowana przez ZSRR konferencja
ministrów spraw zagranicznych czte­
rech wielkich mocarstw już niebawem

rozpocznie w Berlinie swe obrady.

O dwóch rozwianych
mitach

Konsekwentne, odpowiadające prag­
nieniom narodów stanowisko Związku
Radzieckiego w tej sprawie znalazło
raz jeszcze wyraz w oświadczeniu rzą­
du ZSRR. Podkreślając, że rozbicie ją­
dra atomowego winno służyć dobru

człowieka, oświadczenie rządu ZSRR z

całą mocą domaga się wyeliminowania
po wsze czasy z arsenałów wojennych
broni atomowej i innych rodzajów bro-.
ni masowej zagłady.

Do kategorii rozwianych mitów na­
leży również, zaliczyć tzw. jedność
świata zachodniego. Rok 1953 dobitnie

pokazał, że Waszyngtonowi coraz tru­
dniej przychodzi utrzymywanie w ry­
zach posłuszeństwa swych „sojuszni­
ków", na których wybitnie otrzeźwia­
jąco podziałały porażki USA w Korei

1 udane próby dokonywane w ZSRR z

najnowszymi typami bomb atomowych
i wodorowych. Nawet

szych kołach burżuazji
drogę idea rokowań.

Kryzys amerykańskiej
rosnące rozdźwięki w łonie bloku atlan­
tyckiego — oto rzeczywistość znajdu­
jąca coraz częściej swoje odbicie na

łamach prasy światowej. Próbą wy­
gładzenia kantów pomiędzy państwami
bloku atlantyckiego była konferencja
benmudzka. Przebieg i rezultaty cbrad
z mimowolną ironią naświetlił sekre­
tarz prasowy Eisenhowera stwierdza­
jąc, źe „uzgodniono tylko te sprawy,
co do których nie było różnic zdań

między uczestnikami konferencji".

w coraz szer-

toruje sobie

„polityki siły",
Dok 1953 przyniósł ostateczne i defi-
■ nitywne rozwianie się mitu o po­
kornym monopolu amerykańskich
perialistów na bombę wodorową,
samym przypieczętowany został krach

amerykańskiej polityki szantażu ato-

mowo-wodorowego. I jakże głęboką
wymowę ma fakt, że przed paru tygod­
niami na trybunie ONZ stanął prezy­
dent USA, Eisenhower, który czuł się
zmuszony zabrać głos w kwestii, którą
Związek Radziecki i cały obóz pokoju
podnosi od szeregu lat.

Czy oznacza to, że atomowi stratedzy
amerykańscy zrezygnowali ze swych ■
planów? Nie. Propozycje Eisenhowera

mają po prostu na celu uśpienie czuj­
ności narodów.

rze-

im-

Tym

Narody decydują
Co sprawia, że pomiędzy Stanami

Zjednoczonymi a ich głównymi par­
tnerami w Europie zachodzą poważne
rozbieżności? Co sprawia, że rok 1953

był świadkiem fiaska osławionej „poli­
tyki siły", tak szeroko reklamowanej
przez Dullesa i zmierzającej do bez­
względnego podporządkowania państw
zachodnio-europejskich kierownictwu
USA, do izolacji Związku Radzieckie­
go? Co sprawia, że pomimo brutalnych
gróźb i szantażów Dullesa, mimo wście­
kłości Adenauera i jego amerykańskich
mocodawców, francuskie Zgromadzenie
Narodpwe po dziś dzień nie ratyfiko­
wało jeszcze układu w sprawie „armii
europejskiej"? Co sprawia, że byliśmy
przed kilku dniami świadkami nieby­
wałego wprost widowiska — owych 13
tur głosowania nad wyborem prezyden­
ta we Francji?

Odpowiedzi na te pytania udziela

zmieniająca się z każdym dniem na ko­
rzyść Związku Radzieckiego, na korzyść
obozu pokoju i demokracji, na naszą ko­
rzyść, na korzyść narodów sytuacja mię­
dzynarodowa. Konsekwentna pokojowa
polityka Związku Radzieckiego i krajów
demokracji ludowej zmobilizowała setki
milionów ludzi na świecie, ludzi róż­
nych przekonań politycznych i wierzeń.
Słowa towarzysza Malenkowa, że nie
ma dziś na świecie takich spornych
spraw, które nie mogły by być rozwią­
zane

stały
ludzi

sady
które
dzieckim

najważniejszych problemów międzyna­
rodowych przy stole konferencyjnym.
Zasada ta winna przyświecać obradom

przedstawicieli wielkich mocarstw w

czasie omawiania niezwykle ważnej dla

pokoju sprawy niemieckiej, sprawy
kraju, który w 9 lat po zakończeniu
działań wojennych jest nadal sztucz­
nie przepołowiony.

Od Phenianu do Berlina

na drodze rokowań pokojowych,
się zawołaniem setek milionów

na świecie. O zwycięstwo tej za­
walczą wszystkie narody świata,
gorącego poparcia udzielają ra-

pro.pozycjom rozwiązywania

VV roku ubiegłym świat kapitalisty­
czny wstrząsany był wielkimi ru­

chami strajkowymi o nasileniu dotych­
czas nieznanym. Wbrew usiłowaniom

burżuazji zmierzającym do rozbicia
ruchu robotniczego masy pracujące
Francji i Włoch zamanifestowały swą

jedność działania w wielkich bojach
klasowych. Mimo bestialskiego terroru

stosowanego przez imperialistów w kra­
jach kolonialnych i zależnych przybrał
znów na sile ruch narodowo-wyzwoleń­
czy.

W tym samym czasie na olbrzymich
połaciach kuli ziemskiej wyzwolone na­
rody maszerują do wspaniałej przyszło­
ści i dają światu obraz braterskiej
współpracy. Związek Radziecki zbiera
dziś bogate żniwa socjalizmu, coraz peł­
niej i coraz wydatniej uruchamia nie­
zmierzone możliwości tkwiące w ustro­
ju socjalistycznym.
We wszystkich krajach demokracji lu­
dowej w oparciu o. wzrost sił całego
obozu pokoju, a przede wszystkim w

oparciu o pomoc Związku Radzieckie­
go, w oparciu o olbrzymie osiągnięcia
ostatnich lat odbywa się przyśpieszony
marsz ku jak najpełniejszemu zaspo­
kajaniu materialnych i kulturalnych
potrzeb ludzi pracy. I jeżeli dziś uwa­
ga nasza, uwaga naszej partii, naszych
działaczy gospodarczych skupia się już
nie.tylko na węglu, nie tylko na stali,
lecz również na rowerach czy odkurza­
czach, na garnkach czy radioaparatach,
to dzieje się tak dlatego, że narody
wszystkich krajów demokracji ludowej,
że naród polski, po obaleniu władzy

burżuazji i obszarnictwa, rozwinęły swą

gospodarkę w tempie nieznanym w ża­
dnym z krajów kapitalistycznych.

...aby rozbłysło światło

szczęścia ludzkiego
„O, gdybym mógł to bym zmienił

cały świat w jeden kandelabr" —

pisał przedwcześnie zmarły poeta Kon­
stanty Gałczyński. Marzył o świecie,
w którym nie byłoby miejsca dla wo­
jen i dla straszenia narodów wojną,
dla straszenia ich atomową czy też

wodorową śmiercią; o świecie, w któ­
rym nie byłoby miejsca dla propagan­
dy nienawiści — rasowej czy narodo­
wej, dla gloryfikowania prawa pięści;
o świecie, .który nie znałby komunika­
tów donoszących, że są ludzie, którym
wypłaca się po 5 szylingów za głowę
zabitego w Kenii Murzyna; o świecie,
w którym synowie małżonków Rosen­
berg nie staliby się sierotami dlatego,
tylko, że rodzice ich kochali pokój i

pragnęli pokoju.
Strach ogarnia tych, którzy żyją z

wojen i wyzysku. Chcieliby oni wyko­
rzystać każdą okazję, by zahamować
ten zwycięski marsz, by z powrotem za­
kuć ,w kajdany wolne już narody. Są­
dzili oni, że po śmierci Józefa Stalina

pogrążone w żałobie narody słabszy
będą stawiały opór zbrodniczym planom
imperializmu. Nie znali narodów. Nie
znali komunistów. Jeszcze ściślej zespo
liły się szeregi narodu radzieckiego wo­
kół Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego i jeszcze ściślej zespoliły się
narody wokół Związku Radzieckiego w

walce o to, by światło szczęścia ludz­
kiego, światło sprawiedliwości społecz­
nej pełnym blaskiem rozbłysło na ca­
łym świecie.

TADEUSZ GUMOWSKI

_________________________
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>ga Anette!
Przysyłasz mi noworocz­

ne życzenia, życzenia osobi­
stej pomyślności. Piszesz, że

chciałabyś znowu zobaczyć
Polskę, zobaczyć dwa mia­
sta, z którymi od czasu Two­
jej wycieczki do naszego

kraju wiążesz wiele wspom­
nień — Warszawę i Kraków.

Prosisz, żeby opowiedzieć Cl

jak wygląda nasze życie
Twoje życzenia dla mnie są

nierozłącznie związane z tym
wszystkim, czym żyje mój
kraj l dlatego posyłając Ci

moje życzenia spróbuję opo­
wiedzieć jak wyglądał u nas

miniony rok. jeszcze jeden
rok upartej pracy całego na­
rodu. budowy nowego życia,
lepszej, szczęśliwej przyszło­
ści.

*

Dwa polskie miasta są Ci

szczególnie drogie — War­
szawa i Kraków Spójrz jak
zmienił się ich wygląd. Dwa

zdjęcia, które Cl posyłam
mówią we tylko o tych zmia­
nach. o powstawaniu nowych
budowli, nowych, imponują­
cych gmachów. Górujący
nad Warszawą Pałac Kultu­
ry — dar Kraju Rad — jest
wyrazem troski o zapewnie­
nie naszej narodowej kultu­
rze warunków pełnego roz­
woju od strony materialnej.
Wymiary tej troski są od­
wrotnie proporcjonalne do

tych wydatków, które Wasz
rząd, sprowadził do zera,

przekreślając od strony fi­
nansowej rozwójfrancuskiej
kultury. *

Druga fotografia pokazu­
je życie miasta, z którym
t-ak bardzo czujesz się zwią­
zana od czasu Swojej wy­
cieczki po Polsce — życie
Krakowa Daruj, że tym ra­
zem me posyłam Ci zdję­
cia Wawelu, czy Sukiennic.
Krakowianie dalej kochają
swoje zabytki. Ale to co wi­
dzisz tutaj — a jest to re­

jon wielkich pieców w Nowej
Hucie, także jest piękne I
właśnie dzięki Nowym Hu­
tom nasza produkcja prze­
mysłowa przegoniła. Włochy
i odrabiając kilkuwiekowe

zapóźnienie dopędza Fran­
cję, w której już od' wielu
lat panuje poważny zastój
przemysłu. Właśnie dzięki
temu silnemu przemysłowi
możliwa była nasza nieda­
wna obniżka cen. stała po­
prawa stopy życiowej.*

To co zobaczysz tutaj ma

służyć wie tylko Twojemu po­
dziwowi. Trzeba także żebyś
zrozumiała dlaczego rok

1953, to rok decydujących
przemian w naszym kraju,
rok, w którym praca milio­
nów ludzi, całego narodu po­
mnożyła się tysiąckrotnie.
Spójrz na ten rząd trakto­
rów. mówiący o mechaniza­
cji naszego prymitywnego,
przedwojennego rolnictwa,
rolnictwa, które, przypomina­
ło Wasze w chwili obecnej.
I znowu jaka różnica. Pa­
miętasz niedawno barykady
na szosach we Francji, oku­
powane przez Waszych rol­
ników, przez właścicieli win­
nic na znak protestu prze­
ciw polityce Lameta? Pamię­
tasz ukute niedawno powie­
dzenie rolników francuskich
o trzech klęskach spadają­
cych na nich: susza, filo-
ksela i Laniel? Traktory i

okupacja szos, to kontrast
dość wymowny i pouczający

*

Ten rok. to rok wielkich

wydarzeń w Polsce, czas,

który pozostanie w naszej
pamięci i w naszej historii,
jako rok IX Plenum. Data
1953 zmieniła nasze życie,
zapoczątkowała walkę o

szybszy wzrost dobrobytu
tych wszystkich, którzy pra­
cą swoich rąk i mózgów bu­
dują nowe życie, budują po­
tęgę swojego kraju. Nigdy
może tak wyraźnie, jak w

tym roku nie przejawiła się
wielka troska o człowieka,
wielki humanizm naszej
twórczej epoki. Na zdjęciu
widzisz napts: „obniżka
cen". Posiada on przecież
dużą wymowę w porównaniu
z sytuacją Twoich rodaków,
ze skokami cen, z obniżaną
stale realną wartością plac
robotników francuskich.*

Przed 10 laty
Było to przed 10 laty,
Sylwester 1943 roku za­

stał miliony rodzin polskich
pogrążonych w żałobie. Nie

było domu, w którym nie o-

płakiwano by ojca, męża,
syna... Wśród noworocznych
życzeń wszędzie żarliwie, z

głębi udręczonych serc po­
wtarzano słowo — wol­
ność.

Wolność ta była coraz bli­
żej. Szła od wschodu grzmo­
tem „katiusz", szła sławą
Stalingradu, gdzie bohater­
ska Armia Radziecka zada­
ła pierwszy, śmiertelny cios
hitlerowskim hordom.

Naród polski zdradzony
przez sprawców klęski wrze­
śniowej, coraz lepiej rozu­
miał, że wymarzonej Ojczyz­
ny nie wywalczą ci, którzy
uciekali zaleszczycką szosą
ku granicom Rumunii. Śle­
dząc bohaterskie zmagania
Armii Wyzwplicielki, naród
polski z nadzieją obracał o-

czy ku Moskwie, zaczynał
coraz jaśniej rozumieć, że

jedynie słuszna droga jest
ta, którą wskazuje Polska
Partia Robotnicza, prowa­
dząca naród do orężnej roz­
prawy z okupantem, łącząca
walkę o wyzwolenie Ojczyz­
ny z walką o wyzwolenie
społeczne.

Program KRN wyrastał z

głębokiej więzi z masami.
Zrodził się z żarliwego uko­
chania Ojczyzny. Mogli go
nakreślić z taką niezachwia­
ną pewnością tylko komuniś­
ci zbrojni w naukę marksiz-
mu-leninizmu, tylko bojow­
nicy o odważnych, zaharto­
wanych sercach, którzy nie

swe

za

zawahali się wziąć na

barki odpowiedzialności
losy ojczyzny.

Wbrew

zdrajcom
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Program ten

wcielamy wżycie

ł
Do córki w Zakopanem |

Julian Tuwim

W noc

Sylwestrową
Pierwsze zebranie KRN

odbyło się w pamiętną noc

sylwestrową 1943 roku. —

Przedstawiciele różnych
grup społecznych i politycz­
nych zebrali się w skrom­
nym warszawskim mieszka­
niu przy ulicv Twardej 22.

by wysłuchać referatu przed
stawiciela partii, towarzysza
Bolesława Bieruta, by pod­
jąć historycznej doniosłości
decyzję i utworzyć podziem­
ny ośrodek władzy mas lu­
dowych z klasą robotniczą
na czele, by powołać do ży­
cia zbrojne ramię tej wła­
dzy — Armię Ludową.

KRN realizoy/ała
program w niesłychanie nie­
bezpiecznych warunkach

pracy konspiracyjnej, pod
skoncentrowanym ogniem
ataków okupanta i rodzimej
reakcji. Przeciwko KRN.

przeciwko jej przewodniej
silę — PPR skierowane by­
ło ostrze niszczycielskiej
broni gestapo. Cała reak­
cja polska, zbiry NSZ,
londyńska delegatura, WRN
i prawica RPPS z wściekłym
ujadaniem rzuciły się na

KRN. Strzelano zza węgła,
wydawano patriotów w ręce
gestapo, uciekano się do dy­
wersji.

Wbrew wysiłkom reakcji
KRN ani na chwilę nie ze­
szła z wytyczonej drogi, wy­
soko dzierżyła sztandar wal­
ki o Polskę niepodległą, Pol-

.skę ludu pracującego, o ta­
ką Ojczyznę, którą dziś bu­
dujemy.

U podstaw KRN leżały
głęboko internacjonalistycz-
ne hasła Polskiej Partii Ro­
botniczej więżące ściśle wal­
kę ludu polskiego przeciw o-

kupantowi z walką toczoną
przez narody radzieckie. U

podstaw KRN leżało zrozu­
mienie wielkiej roli Związ­
ku Radzieckiego nie tylko
jako potężnej siły militar­
nej, ale—również jako wiel­
kiej siły społeczno-wyzwo-
leńczej, jako potężnego so­
jusznika klasowego w walce
o Polskę socjalistyczną.

Dziś, po 10 latach, które

minęły od historycznej da­
ty utworzenia KRN, Polska
Ludowa oparta na granito­
wej podstawie sojuszu .ro­
botniczo-chłopskiego jest
państwem zjednoczonym,-sil­
nym, jak nigdy w historii.

Polska wyzwolona z jarz­
ma obcych i rodzimych ka­
pitalistów stała się potęgą
przemysłową, wysunęła się
pod względem uprzemysło­
wienia na 5 miejsce w Euro­
pie. Osiągnięcia czterech lat
Planu 6-letniego pozwoliły
naszej partii wysunąć dziś
hasło, aby nadal rozwijając
wysiłki nad socjalistycznym
uprzemysłowieniem kraju,
nad dalszym zabezpiecza­
niem jego siły obronnej, roz­
wijając szeroko przemysł
lekki, szybciej podnosić sto­
pę życiową mas pracujących.

W pamiętny wieczór syl­
westrowy przed 10 laty KRN
w oparciu o program partii
mówiła o przywróceniu Pol­
sce wszystkich ziem polskich
na zachodzie i północy, któ­
re zostały przemocą zgerma-
nizowane.

Dziś Ziemie Odzyskane to
nasza duma i chluba. To
Wrocław i Szczecin, to po­
tężne huty i kombinaty prze
myślowe, to uniwersytety i

szkoły, to żyzna polska zie­
mia, na której pracują mi­
liony chłopów, by coraz lep­
sze dawała plony.

10-lecie utworzenia KRN

przypada w okresie poprze­
dzającym wielkie dni II Zja­
zdu naszej partii, gdy cały
naród zjednoczony w wiel­
kim Froncie Narodowym z

miłością i ufnością zwraca

się do partii, jej powierza
swe troski, od niej oczekuje
wskazań, jak pracować, by
coraz potężniejsza była na­
sza Ojczyzna, by coraz za­
możniejsze, coraz bardziej
kulturalne było życie szero­
kich mas.

Kłaniaj się górom, córeczko, kłaniaj się górom,
Śniegom słonecznie kipiącym, świtom tatrzańskim,
Olśniewającym lazurom, olśnionym chmurom,
Kłaniaj się, córko, wysokim dniom zakopiańskim!
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Kłaniaj się ptakom i źródłom, ludziom i świerkom, £
I gwiazdom nisko wiszącym w pustce przeźroczej! ♦
Twoje to wszystko, już twoje, obywatelko a

Rzeczypospolitej młodej — Polski Roboczej! ♦

A ojciec (żebyś wiedziała!) po tamtych śniegach
Cieniem się ciemnym wałęsał, coraz ciemniejszym..
Rosła Żelazna Hołota w „karnych szeregach"
1 ogłuszała go rykiem, że — nietutejszy.

Kruki nad ojcem skrzeczały czarnowróżebne,
Wichry mu dni zapędzały w ślepe zaułki,
Dni — tyleż durne co chmurne, jutra niepewne,
A jeśli pewne — to jutra Zbira i Spółki.

Kłaniaj się górom, córeczko, kłaniaj z wysoka,
Z wysoka nisko się kłaniaj Łodzi Fabrycznej!
Z owych tam wierchów, czy regli, z Morskiego Oka
Śląskim górnikom się kłaniaj z uśmiechem ślicznym!

Kłaniaj się szczytom podniebnym, hardym i pięknym!
To swoje „czuwaj!" im krzyknij, harcerko mała!
A zawsze kłaniaj się, córko, ludziom maleńkim,
Bo to są ludzie ogromni. Żebyś wiedziała.

Kłaniaj się wiejskim nieznanym nauczycielkom, Z

Brnącym przez śniegi do szkółek w mrozy siarczyste
Kłaniaj się z wyżyn drukarzom, obywatelko J

Rzeczypospolitej Polskiej — jasnej i czystej. •y

Wysoki Giewont, wysoki! A pod nim płynie ■»
Potokiem., córko, potokiem historia wieków. X
Na górach, córko, na górach — myśl o nizinie! ♦
Śród głazów, córko, śród głazów — myśl o człowieku! %

IMocno i pewnie chodząca po polskiej ziemi
Umiłuj lud sprawiedliwy co Polskę zbudził.

A tam, kochanie, gdzie mieszkał Włodzimierz Lenin,
Złóż kwiatek. To był przyjaciel tych prostych ludzi.

Kłaniaj się górom, córeczko, kłaniaj się górom,
Śniegom słonecznie kipiącym, świtom tatrzańskim,
Olśniewającym lazurom, olśnionym chmurom.
Kłaniaj się, córko, wysokim dniom zakopiańskim!

I ja tam byłem za młodu, miód-wino piłem,
Bajek upiornych słuchałem., cymbałów grzmiących.
Chwiało mną ledwie nie schwialo w otchłań-mogiłę
Miękko usłaną wiechciami laurów więdnących.

A ty się kłaniaj świeżością rześkiego brzasku
Młodości, co nad poziomy, i oku słońca!
Prawdzie i pracy się kłaniaj — i cała w blasku
Wróć do promiennej Warszawy — promieniejąca!

— Wali się!
Ludzie biegli w stronę wykopu

i stawali bezradni nad brzegiem
głębi. Ziemia potężnymi kawała­
mi obrywała się. lawina grud z

chlupotem wpadała w rozmokłe
dno.

— Wali się!
Pod naporem obsuwającej się

ziemi szalunki pękały jak zapałki.
Woda na dnie przybierała gwał­
townie, rosła w oczach; po po­
wierzchni pływały drzazgi desek.

Ulewa wróciła. Szum deszczu

głuszył krzyki ludzi, głosił zwy­
cięstwo żywiołu.

Zajrzeć choć na chwileczkę
w nadchodzęcy rok

PKS. Na razie stoją tu betonowre
słupy. Przy ziemi czerwieni się
początek muru.

Zajrzeliśmy na chwilę w przy­
szłość. w rok 1954. By ją jak naj­
szybciej przybliżyć, wykonują
podiete zobowiązania brygady na

obiektach zaplecza. Coraz wyżej
ustawia przedziwne romboidalne
i łukowe szalunki brygada Łąc­
kich. na piętrach magazyny spo­
żywców. Frontowe skrzydło ką­
pieliska jest już na ukończeniu.

Na całym ogromnym placu bu­
dowy zaplecza trwają roboty. Od

pierwszych wykonów po prace
wykończeniowe. Na szczycie ko­
mina piekarni, pierwszego obiek­
tu zaplecza powiewa już znak u-

kończenia budowy, najpiękniejsza
wiecha — dym. Na innych za kil­
ka miesięcy ucichnie rozgwar
budowy. Obiekty roznoczną nor­
malna pracę w służbie człowieka.

Kierownik odcinka troskliwie ’

przykrywa matą betonową wy-
lewkę:

— Żeby sie nie przeziębiła. Ju­
tro nodciagamy wyżej.

Budowa zaplecza zapewnia
miastu należyte warunki sanitar­
ne. regularne zaopatrzenie, polep­
szy sie komunikacja.

Wątłe, wiejskie chałupki ustę­
pują miejsca pięknym, nowocze­
snym gmachom.

Przeszłość — teraźniejszości.
Normalny, ludzki bieg spraw.
Słuszny.

ków — skład węgla, skład narzę- .

dzi...
Szeroka asfaltowa szosa biegnie

między sadami, zostawiając po o-

bu stronach szereg obiektów i

kończy się przy halach Kombina­
tu. Wracający z pracy do domu

robotnicy mogą się tu — wyką­
pać. Tuż przy drodze rozsiadł się
trójskrzydły ułożony w ogromną
podkowę budynek. To kąpielisko
— łaźnie, natryski, szatnie. Wszy­
stko doskonale urządzone. Obok

budynek muzeum. Naprzeciw z

jednej strony piekarnia „Gigant",
z drugiei trzypiętrowy magazyn
spożywców. To centrum zaplecza.
Opodal zajezdnia PKS. Długa
hala z oszklonym dachem. O
zmierzchu wibruje tu szum zjeż­
dżających maszyn. Tysiące pa­
sażerów przewiozły dziś autobu­
sy. Życie miasta tętni już nor­
malnym rytmem.

I kcmunikccia wymaga

zaplecza
Skrzypnęły

gwałtownie
słomianych
przyczepce
bok. Szofer

drogę prowadzącą do

gdzie za rok będzie

Po kilku próbach zdecydowano
— trzeba położyć żelbetonową
płytę. Dziś’ dźwiga ona stropy bu­
dowy — pewnie, na żelbeton.
Gmach o kilku kondygnacjach i

ogromnej kubaturze będzie góro­
wał nad krzesławickimi sadami.

Znajdzie w nim pomieszczenie
magazyn spożywców. Będzie ob­
szerny na miarę rosnących opo­
dal osiedli Nowej Huty. Wyposa­
żony w urządzenia klimatyzacyj­
ne. lodówki, wietrzniki, ze spe­
cjalnie dostosowanymi salami
będzie magazyn nowocześnie u-

rządzonvm składem na artykuły
spożywcze.

Gdy w letnie popołudnie
nowohutniczanie przyjdą na spa­
cer do krzesławickich sadów, bę­
dą mogli podziwiać końcowy etap
budowy wielu obiektów zaplecza.

Zajrzyjmy choć na chwileczkę
w nadchodzący rok. Na najbar­
dziej wysuniętym w kierunku
miasta krańcu zaplecza gospodar­
czego budowy stoi piętrowy bu­
dynek — rozlewnia piwa. Stąd
beczki i butelki powędrują do

rozlicznych kiosków na terenie
miasta i Kombinatu.

Nieco dalej kompleks budyn-

pielęgnują

■silny, uprze-

niepodległy
gdy Francja
swego rządu
uzależnia się

pozycje budżetu

przeznaczone na o-

i kulturę skazują
prastarą narodową
Twojego kraju na

hamulce,
zahamowało.
mat ułożonych
przechyliła
kinie na

i radość

najmoc-
w na-

bilansie.

Auto
Sterta

w

się na

wyboistą
miejsca,

zajezdnia

powodzenia w

to wszystko co

już naszym u-
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A. jednak zwyciężyli ludzie

Cieśle zamienili się w nurków,
brygady ziemno-betonowe w wo­
dniaków; wykop został uratowa­
ny.

Dziś wystrzeliły z niego wyso­
kie szalunki, trwa betonowanie

stropu I piętra. Będzie to jeden z

wyższych obiektów tej dzielnicy
zaplecza. Spokojnie suną trans­
portery. wibrują bębny betonia­
rek. Ale niech nie zmyli obser­
watora pozorna łatwość budowy.

U jej fundamentów legł wielki

wysiłek ludzki, dramatyczna wal­
ka z żywiołem. Nie tak łatwo by­
ło tu w sierpniu. Po ulewnych
deszczach przyszedł drugi wróg.
Podłoże. Kłopoty zaczęły się przy
betonowaniu. Potężny gmach wy­
maga mocnych fundamentów,
twardego, niewzruszalnego pod­
łoża.

Oto wnętrze przebudouhywa-
nej kopalni „Nowy Wirek",
która niebawem stanie się
nowoczesną, zmechanizowaną
kopalnią, obsługiwaną przez

najnowsze maszyny. Ruszy­
ła u nas w tym roku kopal­
nia „Kościuszko Nowa". Po­
równaj te lakoniczne wia­
domości z systematycznie
powtarzającymi się faktami
zamykania Waszych kopalń,
z tysiącami bezrobotnych
górników, z ruiną francu­
skiego przemysłu węglowe­
go. Zestawienie będzie bar­
dzo wymowne.*

Skarżysz się na Swoje
trudności. Opoioiadasz, że

szkoła w której uczysz urą­
ga najprymitywniejszym
warunkom higienicznym, że

groszowe

Francji
światę
piękną,
kulturę
zagładę, że polityka rządu
Francji zmierza do odebra­
nia Twoim rodakom bezcen­
nych wartości, reprezento­
wanych przez Wiktora Hu­
go, czy Balzaka i zastąpie­
nia ich zalewem tandetnej,
amerykańskiej bzdury.

Widzisz tego krakowiaka

tańczonego przez młodych
chłopców i dziewczęta? To

jeden z setek zespołów świe­
tlicowych, które

nasze najlepsze tradycje
kulturalne. Od tego zaczy­
nało nasze „Mazowsze" • —

ten ambasador polskiej kul­
tury, które w Chińskiej Re­
publice Ludowej dało SI

koncertów, którego występy
podziwiało w roku 1953 —

239 tys. zagranicznych wi­
dzów.

*

A ci młodzi, którzy po na­
uce przyjechali na narty,
to młodzież akademicka —

koledzy i rówieśnicy Twoich

uczniów ze szkół francus­
kich. Przysłało ich tutaj., w

najpiękniejsze okolice Pol­
ski nasze państwo, państzco
ludowe na dobrze zasłużony

odpoczynek. Takich, jak om

było ok. 15 tysięcy. Pomyśl:
15 tysięcy młodych, którzy
przyjechali po słońce i
zdrowie. To także jeden ze

szczegółów naszego nowego

życia, życia w roku 1953.

Szczegół jakże bardzo róż­
ny od fotografii, którą nie­
dawno oglądałam w „Huma-
nite" — masakra studen­
tów domagających się w ma­
nifestacji ulicznej znośnych
warunków życia i nauki.

*

Przypatrz się rynkowi Sta­
rego Miasta, które mówi o

powstawaniu nowej Warsza
wy Ten skrót myślowy na­
rzuci Ci zrozumienie faktu,

który dla wszystkich Pola­
ków jest powodem dumy i
radości — faktu, że naród

polski, jego Partia i jego
Rząd stworzyli
mysłowiony.
kraj, podczas ,

przez politykę
coraz bardziej
od obcego kapitału. Ż,e na­
ród nasz buduje teraz swój
dobrobyt. I to właśnie, to

poczucie siły, duma,
z naszej pracy jest
niejszym akordem

szym noworocznym
Życzę Tobie t Twojemu

narodowi
walce o

stało się
działem.



Adam Włodek

Nad wierszami

juliańa Tuwima

Pierwsze zdanie żałobnego
komunikatu mówi: „W nie­
dzielę 27 grudnia 1853 roku
zmarł nagle w wieku lat 59
jeden z najwybitniejszych poe­
tów polskich —Julian Tuwim"
A nieco dalej czytamy: „Zmarł
jeden z czołowych twórców na­
szej nowej poezji narodowej
— poeta, którego wszechstron­
na postępowa twórczość zwią­
zana była zawsze ze sprawą
człowieka i skierowana swym
ostrzem przeciwko uciskowi i

wojnie".
Zanim w krótkim artykule

informacyjnym, uzasadnimy
słuszność słów żałobnego ko­
munikatu — nie od rzeczy bę­
dzie przypomnienie paru
szczegółów biograficzno-biblio-
graficznych.

Julian Tuwim urodził się w

Łodzi, w rodzinie inteligenc­
kiej. Wyższe studia odbywał
w Warszawie, gdzie też od te­
go czasu mieszkał (z wyjąt­
kiem lat drugiej wojny świa­
towej, kiedy to przebywał po­
czątkowo we Francji, a potem
w Ameryce Południowej i Pół­
nocnej). Opublikował ponad 30
książek — z czego większość
stanowią tomy jego poezji li­
rycznej, epickiej, satyrycznej i
dla dzieci. Reszta książek —

to przekłady (głównie z poezji
rosyjskiej), oraz różnego typu
antologie. Scenie polskiej przy­
swoił Tuwim szereg sztuk au­
torów obcych. Współpracował
z wieloma pismami literacki­
mi i teatrami satyrycznymi.

V/ roku 1951 wyróżniony zo­
stał państwową nagrodą lite­
racką I stopnia.

*

Głębokie sprzeczności życia
okresu międzywojennego po­
wodowały również na terenie

literatury istnienie szeregu u-

grupowań. Jednym z takich u-

grupowań był Skamander, do
którego czołowych przedstawi­
cieli (obok Słonimskiego i Iwa­
szkiewicza), należał właśnie
Julian Tuwim. Była ich poezja
wyrazem upojenia się młodej
inteligencji najbardziej , po­
wierzchownymi akcesoriami
drugiej niepodległości. Ściśle:
była taką w pierwszych latach

międzywojennego okresu. Po­
tem bardziej rozumiejący i
czujący poszukali innych
dróg...

Dużo nawet spośród wczes­
nych utworów Tuwima zacho­
wało do dziś świeżość i czy­
telność. Można się o tym prze­
konać, biorąc do ręki chociaż­
by jego „Nowy wybór wier­
szy", wydany niedawno nakła­
dem’ „Czytelnika". Będą to u-

twory, świadczące o żywym
stosunku poety do przyrody,
będą to piękne liryki miłosne...
Któż nie odczyta z przyjemno­
ścią takich strof:

\ Moje życie miało imię dziew­
częce,

Imię jasne jak konwalie
pierwsze,

Rwane w trawie błyszczącej
o świcie

Przez lilijne szopenowe ręce.

Tym imieniem, promieniami
tkanym,

Lśniące Uście leśne szeleściły,
Bzy majowe, zroszone perliś­

cie,
Tym imieniem pachniały ko­

chanym...

Jak mało który poeta umiał
Tuwim podporządkować sobie

wszystkie możliwe odcienie ję­
zyka, wszystkie jego subtelno­
ści. Z całą świadomością czy­
nił w tym zakresie szereg eks­
perymentów. Świadczy o tym
choćby taka fantazja słowo­
twórcza pt.: „Zieleń". Przecią­
gnięciem struny były . głośne
swego czasu „Słopiewnie",
gdzie na rzecz muzyczności
wiersza rezygnował poeta nie­
mal zupełnie z jego strony
znaczeniowej. O przerostach
swoich dociekań w zakresie
„alchemii słowa" wspomni po
latach z pewną dozą samokry­
tyki: „Przyznają — dużom się
naguślił". W zasadzie jednak
starał się realizować nakazy,
tak pięknie sformułowane

przez jego poetyckiego nauczy­
ciela — Leopolda Staffa: „I
niech wiersz, co ze strun się
toczy, będzie, przybrawszy
rytm i dźwięki, tak jasny jak
spojrzenie w oczy i prosty jak
podanie ręki".

Dzięki przestrzeganiu tych
nakazów artystycznych zdobył
sobie Tuwim olbrzymią, popu­
larność wśród czytelników. A-
le nie tylko troska o klarow­
ność artystyczną stanowi o

wysokiej randze owej popular­
ności.

swejOd samego początku
działalności pisarskiej, stał Ju­
lian Tuwim po stronie ludzi
krzywdzonych, ludzi wyzyski­
wanych. Postawę tę manife­
stował czasem tylko wyraża­
niem zawiłości i absurdalności

ówczesnego życia. Ale manife­
stował też tę postawę celnymi
satyrami na krzywdzicieli i

wyzyskiwaczy. Najlepsze z

tych utworów przypomniane
zostały w wydanym dwa lata
temu zbiorze pt.: „Piórem i

piórkiem". Wymieńmy kilka

pierwszych z brzegu tytułów:
„Giełdziarze", „Miłosierdzi e“.

„Mieszkańcy", „Piosneczka"...
Burżuazyjny mit „krwawego
komunisty" wyszydzony został
celnie właśnie w „Piosneczce".
Bolesna ironia, zawarta w wy­
powiedzi bezrobotnego, boha­
tera utworu — obnaża całko­
wicie zbrodniczość kapitalisty­
cznej propagandy:

Pan żre kawior, a ja
Nie mam na razowiec,
Dobrze mi, draniowi,
Bom ja wywrotowiec.

Hrabia jeździ Buickiem.
Hrabina Minerwą,
Ja na tramwaj nie mam.

Dobrze mi tak, ścierwu...

*

Jeśli jego własne słowo poe­
tyckie, poddawane czasem zbyt
zawiłym próbom w tyglu eks­
perymentatora, nie zawsze na­
dążało w marszu mas pracu­
jących ku wyzwoleniu — to
braki te wyrównywał Julian
Tuwim przekładami z najbar­
dziej postępowych poetów cu­
dzoziemskich. Mam na myśli
głównie jego przekłady z poe­
zji rosyjskiej. Z dawnych au­
torów: utwory Puszkina, Ler­
montowa, Boratyńskiego, Nie­
krasowa... W okresie nagonki
na poezję radziecką tłumaczył
Majakowskiego (30 lat temu o-

publikował przekład „Obłoku
w spodniach11!), tłumaczył Be-

zymienskiego, przełożył wresz­
cie sławną „Grenadę" Swietło-
wa... Po cźyjej-że stronie opo­
wiadał się poeta przekładający
i publikujący w połączeniu ze

swym nazwiskiem taką choćby
strofę Bezymienskiego z wier­
sza „Dnieprostroj":

Po

Po

Kuźnieck, Wołchwostroj, Sel-
maszstroj, Dniprelstran,

tamtemu nonsens, po na­
szemu plan,

tamtemu utopia, od obłę­
du o włos,

naszemu fakt, soc-sztur-
mowiec, sowchoz,

tamtemu kaprys, po na­
szemu sprawa,

Po tamtemu mrzonka, po na­
szemu. jawa.

Po tamtemu: bagnet czerwo.

nogwardzisty,
Po naszemu po prostu fakt o-

czywisty.

Po

Po

*

Mimo ujadań emigracyjnej
reakcji — pobyt swój na Za­
chodzie wypełniał poeta ści­
słym współdziałaniem z naj­
bardziej postępowymi ugrupo­
waniami politycznymi. Rusza­
jąc po wojnie w drogę powro­
tną do Ojczyzny — w ten spo­
sób podsumował tamten okres
w liście otwartym, opubliko­
wanym na łamach wychodzą­
cego po polsku w Detroit „Gło­
su Ludowego":

„Drodzy Przyjaciele! Piszę
do Was w dniu wyjazdu z A-

meryki... Pamiętacie zapew­
ne, że już parę miesięcy po
moim przyjeździe do Stanów

Zjednoczonych zbliżyłem się
do Was i w miarę skromnych
sił i możności działałem ra­
zem z Wami tu, w New Yor.
ku, w Detroit, w Chicago i
w innych ośrodkach pol­
skich...

...To, o cośmy walczyli, re- ■
alizuje się w naszej Ojczy­
źnie. Z trudem wprawdzie,
nieraz w męce, bo wśródruin,
niedostatku -i. grożącego ca­
łej Europie głodu, ale reali­
zuje się... Wracam nie tylko
z nadzieją, ale z entuzjasty­
czną, głęboką wiarą, że ta

ziemia, krwią, męczeńską u-

żyźniona i ogniem , oczyszcza­
jącym spalona, rozkwitnie
jeszcze w naszym pokoleniu,
na podziw światu, a na wstyd
i pohańbienie czarnym kru­
kom i hienom...

...Drodzy Przyjaciele! Ni­
gdy nie zapomnę lat, spędzo­
nych z Wami, a ta pamięć,
choć zza oceanu, podtrzymy­
wać będzie przyjaźń, która
nas związała: przyjaźń poety
z ludem robotniczym, z syna­
mi chłopów polskich.. Będzie,
to dla mnie, syna fabrycznej

Łodzi, największym szczęś­
ciem..."

Umocniony takim doświad­
czeniem, tym żarliwiej służył
swą wszechstronną twórczością
Polsce Ludowej. _

choćby rozdziały
polskich", czy też cykl „Z no­
wych wierszy" we wspomnia­
nym już wyborze utworów. I
doświadczenie własnego życia
w takich słowach przekazuje
najmłodszemu pokoleniu: „A
zawsze kłaniaj się, córko, lu­
dziom maleńkim, bo to są lu­
dzie ogromni..."

Swoją liryką polityczną o-

statnich lat uzupełnił lirykę
polityczną lat dawnych. Bo
chociaż była tu dotąd mowa

głównie o satyrze i przekła­
dach, uzupełniających liryczną
twórczość własną Juliana Tu­
wima w międzywojennym
dwudziestoleciu — nie może
to jednak oznaczać niedocenia­
nia tych bezpośrednich mani­
festacji lirycznych, które sta­
wiały ich autora w pierwszej
linii frontu postępowego. I

znów, choćby z kart wspom­
nianego już dwukrotnie wybo­
ru poezji Tuwima, wyjrzą ku
nam utwory skierowane bez­
pośrednio „do prostego czło­
wieka" i o życiu tego człowie­
ka w Polsce burżuazyjnej mó­
wiące. Pokrywają się te osiąg­
nięcia z młodzieńczymi zamie­
rzeniami poety, który już na

początku swej twórczości ma­
rzył: „Bym, jak dawni poeci,
prosty i szlachetny, wichurą
krwi uderzał w możnych i ty­
ranów".

Dlatego jego wiersze przy­
woływaliśmy nieraz w trud­
nych momentach walki! Leży
przede mną wybór poezji Ju­
liana Tuwima, wydany w Mo­
skwie w 1943, nakładem Związ­
ku Patriotów Polskich w ZSRR.
Nie byle jaką rolę wyznaczono
najlepszym spośród jego wier­
szy międzywojennych i wojen­
nych: miały odbyć bojową dro
gę z ziem; radzieckiej do Pol­
ski w plecakach żołnierzy I

Dywizji i I Armii W. P.
I w drodze tej po żołnier­

sku służyły.
*

W jedpym z wierszy Tuwi­
ma, wchodzących w skład to­
miku wydanego w 1933 — czy­
tamy:

Dowodem
„Kwiatów

I kiedy kształt żywego ciała
W nieład-rozpadnie się pługa.

wy,
Ta strofa, zwarta, zwięzła,

cała,
Nieporuszona będzie stała
W zimnym, okrutnym blasku

sławy.

W dziesięć lat później tak
znów ocenia poeta swój doro­
bek: „tych kilka wierszy pol­
skich, które mnie może prze­
żyją..."

A my wiemy na pewno: nie

tylko przytoczona strofa, nie
tylko „parę wierszy", lecz du­
żo, dużo bliskich i drogich nai>
utworów — świadczyć będzie o

trwałym życiu wielkiego poe­
ty polskiego Juliana Tuwima.

ADAM WŁODEK

Tak na codzień to my_ o

nim nie myślimy. Ale niech
no tylko zmuszeni
zainteresować się
butami, nie z tej
są eleganckie, ale
cji, że zaczynają
kać, zamkami od drzwi na­
szego mieszkania, nie z tej
racji, że są mocne, ale z tej
racji żeśmy zgubili od nich
klucze, albo oknem naszego
pokoju, nie z racji widoku,
jaki nam daje, ale z racji
rozbitej w nim szyby, wte­
dy dopiero zaczynamy o

nim. myśleć. Zaczynamy my­
śleć zależnie od sytuacji o

odpowiednim rzemieślniku,
szewcu, ślusarzu, szklarzu.,
w przeświadczeniu, że znaj-
dziemy go tuż pod nosem, w

sąsiedztwie naszego domu
jak czeka z utęsknieniem na

nasze zamówienie. A po­
tem?

Iluż to ludzi w ten wła­
śnie sposób całkiem nie­
chcący i dla siebie nieocze­
kiwanie stanęło nagle oko w

oko z problemem, którego się
przedtem ani domyślali.
Tak, z poważnym proble­
mem, gdy nie mogli znaleźć
obiektu swych ■poszukiwań
bliżej, jak na drugim końcu
miasta, a znalazłszy, większą
jeszcze niż w szukaniu mu-

sieli wykazać cierpliwość w

czekaniu teraz na swoją ko­
lejkę.

Tak ze znawców własnych
drobnych problemów co ro­
bić z dziurawym butem, czy
z zamkiem, do którego zgu­
bił się klucz, co robić z wo­
zem, któremu ułamał się dy­
szel, powstają z kolei znaw­
cy takiego problemu, jak
rozmieszczenie i działalność
placówek usług rzemieślni­
czych we własnej dzielnicy
miasta, a na wsi we własnej
gminie.

Ażeby takich znawców « .

przypadku było coraz mniej ^/P‘

dlatego coraz większym zna-
'

z-

wcą tej sprawy j’V nie i
przypadku ale z powołaniu

jesteśmy
naszymi
racji, że

z tej ra-

przema-

Budowa
Miasta Nowa Huta

wchodzi w przełomowy o-

kres swego rozwoju. Czte­
ro i półletnie prace nad for­
mowaniem nowych osiedli, no­
wej sieci ulicznej, nowego
wielkiego obszaru zagospoda­
rowania miejskiego dla ludzi

Nowej Huty dały nam realiza­
cję, w wyniku której 32.000
mieszkańców zaludnia domy,
bloki i osiedla, związane moc­
no z rosnącym Kombinatem.

Rys. areh. T. Janowski
Nowa Huta — Plac Centralny, ściana arkadowa

„Kierunek Nowa Huta" po­
konał i zwalcza z rosnącym
entuzjazmem przeszkody i tru­
dności. Plan nabiera życia
dzięki woli człowieka, świado­
mości mas i kierowania się
ideą.

Rok 1954 będzie rokiem

przełomowym. W wyniku pla­
nu inwestycyjnego i potrzeb
produkcji liczba mieszkańców

naszych osiedli osiągnie cyfrę
50.000. Otrzymaliśmy nowy
wielki plan i nowe zadania do

realizacji. Należy w tym roku

wybudować i oddać do użytku
dalszych

10.000 izb

mieszkalnych
Ten szeroki plan wymaga

również bogatego programu
budowy urządzeń usługowych.

Należy wybudować 52 skle-,
py, 16 lokali żywienia zbioro­
wego, tj. stołówek, jadłodajni,
barów, restauracji, 16 punktów
rzemieślniczych, 7 świetlic, 4

przedszkola, 2 żłobki, aptekę,
ambulatorium, 4 radiowęzły,
nowy urząd pocztowy, nie wy­
mieniając sieci kotłowni, pral­
ni i innych ważnych urządzeń
osiedlowych.

Go wyniknie z tych

dział przemysłu i
Wojewódzkiej Ko-

staje się
rzemiosła
■misji Planowania Gospodar­
czego. Bo też całkiem nie
na darmo bez mała 6 kg wa­
żą tu akta sprawy, której
na imię „Materiał anality-i
czny dla rozmieszczenia sie­
ci , usług rzemieślniczych w

ujęciu branżowym i teryto­
rialnym". Nie na darmo, to

znaczy, że mogłyby ważyć
daleko więcej, gdyby ich cię­
żar gatunkowy. udało się
tylko przeliczyć na zwykłe
kilogramy. Bo też czego tu

nie ma w tych aktach, po to

aby w przyszłości klienci

naszych kowali, ślusarzy,
bednarzy, stolarzy coraz

rzadziej trapili sobie głowy
do kogo udać się z niepod-
kutym koniem, z zepsutym
zamkiem czy

' '........
butem.

Dawniej to

dziurawym

Dawniej to by pewnie
wszyscy począwszy od kie­
rowników spółdzielczych
związków branżowych a

skończywszy na naszych
planistach zacierali tylko
ręce z zadowolenia na wieść,
że plan rozwoju sieci usług
w jakimś roku został wyko­
nany w 130 proc. Ale nie

teraz,
1953,
sprawy"

i:: Ale nie
kiedy chodzi o rok
kiedy w myśl „akt

oznacza to na

przykład, że na jednej uli­
cy Krakowa jest aż 6 kraw­
ców, a w całym powiecie
miechowskim aż... 3 kowali,
kiedy w pow. wadowickim
nie brakuje wprawdzie sze­
wców, ale rymarza, nie znaj­
dzie się tam i na lekarstwo.

Teraz jest to już tylko
sygnał, że nie sztuka wkra­
czać na wieś z punktami u-

sługowymi w ogóle, bo tej
sztuki już dokonano. Teraz
sztuka wkroczyć tam z pun­
ktami usługowymi
nych branż. Tak,
twko wkroczyć bo

potrzeba i gdzie, to

żadna niewiadoma,
się szuka na suficie, gdyż
sporo ma na ten temat do

określo-
sztuka

ile ich

już nie

której

Dla dalszych 20.000
Nowych 20.000 mieszkańców

uzyska wszelkie warunki mie­
szkaniowe dostosowane do
stanu rodzinnego i charakteru

pracy zawodowej.
Zostanie ukończona budowa

i oddany do użytku Dom Mło­
dego Robotnika, w którym po­
wyżej 1.000 dziewcząt i chłop­
ców — pracowników przemy­
słu uzyska pełne warunki za­
spokajające ich bytowe po­
trzeby. Wygodne izby miesz­

kalne, świetlice, pokoje do na­
uki, biblioteka, sala gimnasty­
czna i centralna stołówka wy­
pełniają plan całości tego o-

środka współżycia młodych
przodowników Huty.

Ważnym, charakterystycz­
nym momentem dla rozwoju
naszego miasta jest budowa w

tym okresie szeregu szkół za­
wodowych i technikum, któ­
rych uruchomienie zagwaran­
tuje wprowadzenie do życia
zawodowego w hutnictwie i e-

nergetyce nowych, młodych
pracowników.

Kilkuset uczniów w wieku
lat 14—16 w oparciu o Szko­
łę Przysposobienia Zawodowe­
go z internatem (budowaną na

Osiedlu B-l) będzie łączyło
pracę zawodową w Kombina­
cie z nauką zawodu. Szkoła
Zawodowa Metalowa z nowy­
mi warsztatami, z własnym o-

„.siedlem internatów pozwoli w

tym roku kilkuset młodzieży
rozpocząć naukę.

Technikum Hutnicze i tech­
nikum dla awansowanych ro­
botników, położone u wejścia
do miasta od strony Zakładów

dopełniają realizowany już
bogaty plan nowych inwesty­
cji szkolnych roku 1954.

Szeroki ten program jest wy­

powiedzenia „materiał anr.

lityczny", odkąd są w nim
tzw. standarty i ważkie opi­
nie powiatowych rad naro­
dowych. 1 pierwsze i drugie
to nowość w planowaniu te­
renowym- Nowość jak naj­
bardziej konstruktywna. Oto
taki np. standart poioiada,
że na 700—900 mieszkań­
ców powinien przypadać 1
kowal, zaś na podstawie o-

pinii z powiatowych rad

narodowych okazuje się, że
jeden koioal przypada, cza­
sem na 1.1,00 mieszkańców.

Czyż trzeba dowodzić, że
taka konfrontacja potrzeb
ze stanem obecnym tylko na

zdrowie może wyjść tym
pierwszym?

A zatem jak to będzie z

tymi kotoalami w roku
1951,? Co na ten temat mó­
wią akta sprawy?

A no mówią, zresztą nie
tylko o kowalach, że Zakład
Doskonalenia Rzemiosła
szkoli rzemieślników w na­
stępujący sposób. II7 r. 1953
przeszkolił aż... 1 kołodzie­
ja, 1 stolarza, Z blacharzy,
25 kowali i ani jednego be­
dnarza, za to na kursach
kreśleń budowlanych słucha­
czów można było liczyć w

dziesiątki i setki.

Plan powiada, że trzeba
w r. 1951, przynajmniej o

32 proc, powiększyć ilość
zatrudnionych w kowal­
stwie, a o 50—60 proc, w

innych podobnie zanikają­
cych zawodach rzemieślni­
czych.

To właśnie do was pite,
obywatele z Zakładu Do­
skonalenia Rzemiosła, bo z

takim jak dotychczas tem­
pem szkolenia to daleko nie

ujedzicmy w wykonaniu te­
go planu. Tego wymaga nie

tylko realizacja waszego
planu szkolenia, bo to je­
szcze nie jest takie najważ­
niejsze, tego wymaga, prze­
de wszystkim dobro konsu­
menta. J.B.

kładnikiem konieczności pozy­
skiwania nowych kadr dla
warsztatów Nowej Huty. Tych
kilka tysięcy młodzieży pracu­
jącej zawodowo, jak również
kilka tysięcy młodzieży w wie­
ku szkolnym wymaga budo­
wania dalszych szkół i tere­
nów sportowych ze stadionem
szkół zawodowych na Osiedlu
B-l w pierwszej kolejności.
Stadion ten zaprojektowany
w szerokim otoczeniu zielo-

nych terenów i wybudowany
zgodnie z projektem architek­
tonicznym będzie stanowił o-

środek skupiający nowohut-

nicką młodzież.
W odległości 380 ni

dionu rozpoczniemy
dużego jeziora, które
nie na skutek zalewu

od sta-

budowę
powsta-
wodami

nowskiRys. areh, T. Ja

Nowa Huta — Plac Ratuszowy

młynówki rzeki DIubni. Tafla
wodna wzbogaci krajobraz i
umożliwi wypoczynek. Przy
budowie tych urządzeń liczy­
my się z udziałem społecznej
akcji budowy miasta Nowej
Huty.

10.000 nowych izb wybudo­
wanych w tym roku to rów­
nocześnie dalsza rozbudowa

podstawowych urządzeń mia­
sta. Plan w tym zakresie jest
bardzo poważny.

Nowa Huta — teatr kameralny „i
Rys. areh. T. Janowski

Na około 40 ha

ułożymy osiedlową sieć wodo­
ciągów. Kanalizację wybudu­
jemy na powierzchni około 30
ha. 5 osiedli uzbroimy w sieć

centralnego ogrzewania, a 3
osiedla uzyskają gaz, z jedno­
czesną dalszą budową magi­
strali wodociągowych, gazo­
wych i kanalizacyjnych. 6 o-

siedli uzbroimy w sieć radio­
fonii przewodowej.

Gęsta sieć oświetlenia ulicz­
nego i terenów międzybloko-
wych wiąże się z programem
budownictwa dróg i placów i

urządzenia terenów zielonych.
Wybudowanych zostanie pra­
wie 5 ha powierzchni ulic i

placów, ułożone będą 2 dalsz
ha asfaltu na ulicach głów
nych, 3 km dróg kolonijnyc
i 8 km chodników różnej sze

rokości. Wykonanie tego pre
gramu usprawni komunikacj
pieszą i kołową w obrębie o

siedli i całego miasta.

Należy oczekiwać,■że Wyd?
Gospodarki Komunalnej WR1
w tym roku zrealizuje naresz­
cie tak bardzo przez miesz
kańców Nowej Huty oczekiwa

ną budowę chodnika wzdłu

drogi Kraków—Nowa Huta ot

Wieczystej przez Czyżyny dt

Kocmyrzowskiej. Wzmożony
ruch na jezdniach tej ważne,
arterii nie pozwala j.uż nada',
tolerować ruchu pieszego ob­
ciążającego jezdnię wobec bra­
ku przejść pieszych. W gospo­
darce drogowej osiedlowej na­
stąpi pewna poprawa wobec

likwidacji szeregu fragmentów
aktywnej budowy w związku
z jej kończeniem w osied­
lach, które już użytkuje mie­
szkaniec miasta — np. Osie­
dle B-2.

Szerokie przestrzenie mię-
dzyblokowe projektowań;
jako zieleń osiedlowa otrzy­

mają drzewa starsze, posadzo­
ne w akcji zimowo-wiosenne;
oraz w 6 osiedlach urządzi sit

tereny zielone, zgodnie z pro­
jektem zadrzewienia i zakrze­
wienia. Urządzona zostanie

pierwsza kolonia ogródków
działkowych w rejonie Osie­
dla A-l przy ul. Bulwarowej
obejmująca 300 działek o po­
wierzchni 350 m kwadr, każ­
da. Tereny zielone otrzymają
sprzęt w postaci 200 ławek

innych urządzeń. Równolegli
z osiedlami rozbudowuje sit

Bazę Zaopatrzenia miasta. V
grudniu uruchomiona został; f

duża piekarnia. Podejmujemy X

budowę przetwórni mięsa lt
przetwórni mleka, wytwórnJL
wód gazowych i rozlewni pi gn

wa, składu opału oraz maga
zynu spożywczego. Właściw

powiązanie gospodarki zaopa
trzeniowej mieszkańca z sze­
rokim zapleczem podkrakow
skim i miastem Krakower

pozwoli dalej realizować tro

skę o najlepsze warunki byti
mieszkańców naszych osiedli

W skali ogólnomiejskiej ni

wolno zapominać o budowie

ukończeniu pierwszego szpits

la w Nowej Hucie z całym zt

społem specjalistycznych dzi;
łów.

Ważnym zagadnieniem sta,
się

budowa gmachu
teatru kameralnegt

dla „Nurtu“
Budynek ten mieszczący sa

na 400 miejsc z całym urządzi
niem technicznym zapiec;
scenicznego, realizowany
bieżącym roku stworzy włi
ściwe warunki dla rozwijaj;
cego się teatru. Zespół Pieśi
i Tańca uzyska oparcie w bi

dynku przysposobionym d
celów szkoleniowych i wysti

, pów artystycznych na Osie
i B-2. Rozpoczniemy budo

kina na 750 miejsc realizuj
tym samym jedno z cztere.

projektowanych w mieście ki

stałych. Klub Międzynarodo
wej Prasy i Książki będzie,
mógł przejść z lokalu zastęp­
czego na Osiedlu C-l do prze­
stronnych pomieszczeń zapro­
jektowanych specjalnie na ce­
le Klubu przy Placu Central­
nym miasta. Plac ten, jako do-l

minująca część śródmieścia.’
zamknie się w roku bieżącym
zabudową, a bogaty program
robót kamieniarskich na fasa­
dach gmachów otaczających

jplac przyspieszy końcowy e-

lekt plastyczny, projektowany
|ila tej części miasta.

• Każdy dzień budowy to no­
we dźwiganie się śródmieścia
w górę i wszerz. Ważną spra­
wą jest właściwe zharmonizo­
wanie w czasie — robót budo­
wlanych na placu z budową
wnętrz i ich urządzeń, szcze­
gólnie gdy idzie o lokale han-

ilowe, żywienia zbiorowego f

innych usług. Pragniemy śród-
nieście kończyć jednocześnie:

’

uruchamiając budynki i po­
rządkując teren.

W sylwecie budowy miasta

pojawiają się nowe kra­
ny i dźwigi, które pod­

noszą materiał na coraz to

&vyższe piętra. Na place budów

przybywa ciągle więcej me­
chanicznego sprzętu,
dowują się nowe bazy
trzenia materiałowego,
jają nowe bocznice
we. Program 10.000 izb

i rza swoje budowlane
jpole.
| Architekci, inżynierowie,
gplaniści, kierownicy robót 1
(wielki aparat techniczny bu-

jdowy przechodzi w nowe dni
(nowego planu przygotowując
*>.e skoncentrowaną uwagą jego
Realizację. Brygady robc*ni-

Rozbu-

zaopa-
rozwi-

kolejo-
rozsze-

przed-

i

mło-
fcze bogate w kilkuletnie
Bwiadczenia szkolą nowy
ijy aktyw i same podejmują
|pzmożone wysiłki dla zwycię­
skiego wykonania planu. Roz­
poczęliśmy budowę nowego
ąsiedla hoteli robotniczych —

ii to z całym programem so-

ćjalno-usługowym. Fakt ten

■est dalszym dowodem stałej
troski o człowieka pracy na

ej wielkiej budowie.
. 50.000 mieszkańców naszych

osiedli stawia specjalnie trud-
fie zadanie w roku 1954 przed
gospodarką komunalną, czyn­
nikami społecznymi i kierow­
nictwem politycznym. Nowy
skład ludnościowy osiedli No­
wej Huty, przesunięcia zwią­
zane z uruchamianiem zakła­
dów Kombinatu
skoncentrowania

ialszym
Piąty

cji jest
budowy
Rytych doświadczeń, poczucia
odpowiedzialności i entuzjazmu?,
ludzi pracujących dla spraw
jnaszej Huty.

Architekt
TADEUSZ PTASZYCKI

wymagają ■
uwagi na

rozwoju miasta,
rok wielkiej realiza-

rokiem szczytowym
— w warunkach na-
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Jeśliś zapomniał
przypomnij sobie iporównaj
Są ludzie, którzy nie

pamiętają, są ludzie,
którzy zapomnieli, sD

ludzie, którzy nie wiedz?
— bosąmłodzi—oty®
jakie było życie ludu

pracującego w okresie

rządów sanacji.
Aby wszystkim tym

ludziom jaśniejszy stal

stycznia r.

fJB

Się obraz naszych zwy­
cięstw, zdobyczy klasy
robotniczej i perspek­
tyw naszego narodu za­
mieszczamy poniżej kil­
ka zaledwie wycinków z

paru tylko noworocz­
nych numerów „Ilustro­
wanego Kuriera Co­
dziennego", by przeciw-

stawić tamtym faktom
— podsumowanie na­
szych sukcesów i wyty­
czne dla naszych pers­
pektyw, jakie znajdują
się w referacie Bolesła­
wa Bieruta na IX Ple­
num i w tezach dysku­
syjnych KC PZPR na

II Zjazd.

Nowy Rok
w pracy korespondenta

1

L ARTYKUŁU WSTĘPNEGO:
Czym był rok 1930? - Wyścigiem nie o pra­

cę; ale o redukcję. Redukowało się stopą ży­
ciową cbywateli we wszystkich przejawach ży­
cia. Ale ludność polska jest cierpliwa, praco­
wita i mało wymagająca, w razie potrzeby go­
towa ograniczać dalej swą stop? życiową...

W TYM SAMYM NUMERZE PRZEWÓD
ZWIĄZKU

SPITZER
NICZĄCY KRAKOWSKIEGO

PRZEMYSŁOWEGO TADEUSZ

PISZE:

...V/ związku z zanikającym ruchem budowla­

nym w dziale ceramicznym zaznacza się powa­
żmy spadek produkcji. W cementowniach ogra-

czcnie produkcji doszło do dalszych 15 proc.

W cukrownictwie notujemy zmniejszony zbyt
z powodu zubożenia konsumentów.

W przemyśle drzewnym zaznacza się zupełny
brak zamówień w związku z zastojem w bu­
downictwie. W dziale mebli za względu na ob­
niżenie się stopy życiowej ludności zapotrzebo­
wanie jest znikome.

W garbarstwie produkcja spadła
w stosunku do

W przemyśle
— ze względu
bardzo słaba.

W młynarstwic sytuacja bardio ciężka.

Przemysł spożywczy — wobec zubożenia lud­
ności — zmniejszył swą produkcję o ponad 50

procent.
W przemyśle włókienniczym ztyt jest znacz­

nie zmniejszony.

roku ubiegłego,

maszyn rolniczych
na ciężką sytuację

o 40 procent

koniunktura

rolnictwa —

1

SWIĘTÓWKI ZAMIAST REDUKCJI
w górnictwie Śląskim

...
— przy pewnym wysiłku - zdaniem sfer

miarodajnych — udałoby się utrzymać stan za­
trudnienia w przemyśle górniczym przez zasto­
sowanie tak zwanych „świętówek".

WYPOWIEDZENIE PRACY

URZĘDNIKOM W WIELKIM

przemyśle Śląskim
30 grudnia Związek Pracodawców Wielkiego

Przemysłu wypowiedział wszyitkim urzędni­
czym organizacjom zawodowym dotychczasową
umowę zbiorową. « W ostatnich iniach zarządy
hu,ł śląskich wypowiedziały wsiystjcim prawie
tr/zędnikom zajętym u siebie. “Wypowiedzenie
pósad jest stuprocentowe, to ziaczy obejmuje
wszystkich urzędników.

, Również w przemyśle metalowo-przetwórczym
wypovriedziano umowę urzędnicią na dzień 31

stycznia 1932.

KRONIKA KRAKOWSKA

Bezustannie ktoś puka do nasiych drzwi pro­
sząc o wsparcie, a my nie zawize jesteśmy w

możności dać im ciepłą strawę. Sekcja pomocy
głodnym postanowiła więc wynwać 5-ciogro-
szowe bloczki, za które może glidny dostać zu­
pę... szklankę herbaty... kawałek chicha...

stycznia 1^32 r.

1 stycznia 1^33 r.

POMOC BEZROBOTNYM
Tarnów. Komitet Bezrobotnych przeprowadził

zbiórkę odzieży dla biednych. Pinie z Komitetu

rozdały następnie ofiary bezrofotnym. Były to

kołnierzyki, manszety, krawatki..

Z WYWIADU UDZIELONEGO
PRZEZ MINISTRA

Ignacego Matuszewskiego
...Dla państwa jest zjawiskiem ujemnym obcią­

żanie go przez obywateli zbyt wielką eumą od­
powiedzialności za

warsztatu i każdej
istnienie I pracą każdego

jednostki.

KOMUNIKATY

Minister skarbu

stwa, aby nie dokonywały żalnych awansów

pracowników, nawet tych, ktire wynikają z

pragmatyki — to jest awansów lutomatycznych.
To samo wezwanie kieruje się ip samorządu,

Z dniem 1 stycznia wejdzie v życie projekt
Rady Ministrów. Ma on powanle uszczuplić
prawa, jakie posiadali pracowney umysłowi w

driale ubezpieczeń na wypadel

wiywa wszyitkie mlnlłter-

raku pracy.

Centralny PZPR stawia jako

J.

Dyrekcja szamotowmi w Ska

Milkę plac o 20 proc.

względu na trudności fina
1

kolt,

wJie wprowadziła

__ __

.. . .owe — w dniu
cznia pensje urzędników utrudnionych w

ctwie nie będą wypłacons

I 1434 r.

Z Z-RTYKTJŁU WSTĘPNEGO: „

Europa dusi się nieomal od nidmjaru ludzi...
Ludność naszego państwa wzrośli w ciągu ostat­
niego dziesięciolecia o około 3 miliony głów.
Objaw to niepokojący, zwlaszcą w kraju tak
na wskroś rolniczym jak nasz. Ci począć z tym
nadmiarem ludzi, którzy pozostąąc ziemi,
bez pracy będą zawsze czynnikiem niezdrowego
fermentu społecznego? Ponieważ nj, mamy po­
tężnego przemysłu, musimy myślą „ rozumnym
ulokowaniu nadmiaru naszej ludn^cj gdzieś po­
za granicami kraju I przeludnionej Europy.
Najsposobniejszym ku temu terei^m są olbrzy­
mie obszary Ameryki... Afryki...

1 stycznia 1436 r.

PODWÓJNE SAMOBÓJSTWO
Michał Zdankiewicz, ślusarz, odutuższego cza­

su pozostający bez pracy wczoijj w południe
korzystając z chwilowej samotno^j targnął się
na życie, przecinając brzytwą le»e ramią. Gdy
mimo krwotoku nie stracił przybmności, otruł

się cjankiem potasu. Zdankiewliz0wi wskutek

zalegania w opłacie komornego ghziła eksmisja.

ROZPACZLIWE POŁOŻENIE
STUDENTÓW

Wczoraj upłynął termin placet a czesnego na

wyższych uczelniach. Na Akadem Górniczej na

500 słuchaczy, 150 wobec fatalnch warunków

materialnych nie mogło czesnego liiclć. Na uni­
wersytecie liczba niepodjętych inieksów z tych­
że samych powodów wynosi 339.

„Komitet
główne zadanie osiągnięcie, w ciągu najbliż­
szych 2 lat wydatnego wzrostu stopy życio­
wej ludności pracującej miast i wsi. przy­
spieszenie w oparciu o dalszy rozwój prze­
mysłu środkóiu wytwórczości tempa wzrostu

produkcji rolniczej zarówno roślinnej, jak
i zwierzęcej, znaczne podniesienie produkcji
przemysłu artykułów konsumcyjnych przy
równoczesnym podniesieniu jakości i wzbo­
gaceniu jej asortymentu oraz znaczny roz­
wój budownictwa mieszkaniowego dla ludzi
pracy". *

„W celu pokrycia potrzeb państwowego
budownictwa, wydatnego zwiększenia re­
montów budynków miejskich oraz znacznego
zwiększenia zaopatrzenia ludności wiejskiej
w artykuły budozolane należy wydatnie pod­
nieść produkcję cegły, cementu i wapna"...

„Również tempo rozwoju przemysłu arty­
kułów konsumcyjnych było znaczne... W ro­
ku 1953 globalna produkcja przemysłu wy­
twarzającego przedmioty' spożycia wzrosła
o 99 proc, w porównaniu z rokiem 19.(9"...

W 1953 roku produkcja cukru na jednego
mieszkańca w stosunku do roku 1938 wzro­
sła o 292 proc.

„Pilnym zadaniem jest podniesienie ilości,
wzbogacenie asortymentu i poprawienie ja­
kości produkcji mebli"...

„Produkcja obuwia wytwarzanego mecha­
nicznie osiąga w 1953 roku 20,4 min. par,
podczas gdy w roku 1949 wynosiła jedynie
7,3 min. par, a iv roku 1938 tylko 2,8 min.

par".
„Dostawy maszyn i narzędzi dla całego

rolnictwa w roku 1953 są 2,4 raza większe
niż w roku 1949, co oznacza przekroczenie
zadań planu sześcioletniego na ten okres".

„W roku 1953 na jednego mieszkańca w

stosunku do roku 1938 wyprodukowano
tkanin bawełnianych o 229 proc, więcej,
tkanin wełnianych o 234 proc więcej, tkanin

jedwabnych o 384 proc, więcej".

„...na podstawie wzrostu dochodu naro­
dowego nastąpił wzrost dochodów realnych
klasy robotniczej... Realne dochody przypa­
dające średnio na głowę ludności pracują­
cej poza rolnictwem (m. in. wskutek wię­
kszego zatrudnienia członków rodzin)
wzrosły w pierwszym półroczu 1953 w po­
równaniu z pierwszym półroczem 1949 roku
o około 15 proc., w poróionaniu zaś z ro­
kiem 1938 o około 36 proc... Dochody realne
przypadające na głowę ludności wiejskiej
w roku 1953 są o około 20 proc, wyższe w

porównaniu z rokiem 1949, co oznacza

wzrost o ponad 75 proc, w porównaniu z ro­
kiem 1938".

*

„...w roku 1953 produkcja przemysłu jest
3,6 raza wyższa niż w roku 1938 a na jed­
nego mieszkańca 4,7 raza wyższa. Podczas
gdy w roku 1938 Polska zajmowała, jedno
z dalszych miejsc w Europie pod względem
rozwoju przemysłu, to w roku 1953 Znaj­
duje się już na 5 miejscu w Europie pod
względem globalnej wielkości produkcji
przemysłowej".

„Szczególną 'uwagę należy zwrócić na za­
opatrzenie ludności w rozmaite artykuły
codziennego użytku, jak wiadra, garnki,
szklanki, nakrycia stołowe i inne przedmio­
ty gospodarstwa domowego, przybory do

golenia jako też szeroki asortyment galan­
terii itp".

*

„Przejęcie przez państwo całości opłat na

ubezpieczenia społeczne, wprowadzenie za­
siłków rodzinnych, przedłużenie czasu urlo­
pów pracowniczych, rozwój opieki nad ma­
tką i dzieckiem, oraz wczasów pracowni­
czych, rozwój budownictwa mieszkaniowe­
go i komunalnego, a także budozonictwa

urządzeń socjalnych i kulturalnych stanowi

poważny dodatkowy czynnik poprawy mate­
rialnego położenia mas pracujących".

©

„Dzięki rozwojowi przemysłu socjalisty­
cznego następuje uprzemysłowienie zanie­
dbanych pod względem gospodarczym tere­
nów i coraz szybciej likwiduje się ich za­
cofanie. Na obszarach Polski wschodniej
rozwija się Rzeszowsko - Sandomierski

Okręg Przemysłowy, wyrastają nowe okrę­
gi przemysłowe — Lubelski i Białostocki.
W Polsce centralnej — obok rozwijających
się okręgóio Warszawskiego i Łódzkiego w

toku budowy znajduje się Kujawski (Kło­
dawa, Konin) oraz Staropolski (Kielecki
Okręg Przemysłowy). Na terenie Polski

południowej silnie rozbudowuje się Krakow­
ski Okręg Przemysłowy oraz Okręg Często­
chowski".

„Nastąpił wielki rozwój szkolnictwa
wszelkich rodzajóio przy stałym podnosze­
niu stopnia organizacyjnego i sprawności
nauczania... Liczba uczących się w szkołach
średnich, ogólnokształcących - i zawodowych
oraz wyższych na 10 tysięcy mieszkańców

osiągnęła w roku 1953 — 332 osoby, wobec

136 osób w roku 1938".

(2 tez na ll Zjazd

P2PR)

Dziesiątki,
setki listów

przychodzą codziennie do

redakcji. Dzwonią telefo­
ny.

Tys ące listów. W jednym z

nich korespondent donosi, że

mieszkańcy ul. Poduzbornia w

Bochni nie mają wody — stu­
dnia jest wprawdzie, ale wy­
maga oczyszczenia. W innym
liść e korespondenci A. Malota
i E. Rychlewski z Trzebini wy­
rażają życzenia tamtejszej lud­
ności, aby nareszc'e zaintere­
sowano się stanem sanitarnym
przetwórni mięsnej, piekarni,
aby usprawniano dystrybucję
artykułów pierwszej potrzeby
na teren e miasta. Niby drobne

sprawy, a przec eż tak bardzo
ludzkie — i ważne.

Można by mnożyć w nieskoń­
czoność tysiące przykładów, w

których korespondenci znający
potrzeby i bolączki ludność',
będąc najbbżej terenu piszą do

redakcji, sygnalizują, wskazu­
ją zło, które trzeba wytępić,
donoszą o sukcesach j osiąg­
nięciach godnych upowszech-
nen a. Około 10.000 listów w

roku 1953, tysiące interwencji
osobistych w redakcji, tysiące
meldunków i interwencji tele­
fonicznych — oto piękny doro­
bek naszych korespondentów
rozszerzających problematykę i

zas'ęg gazety, ściślej wiążąc ją
z terenem, z potrzebami ludzi

pracy.

Pisać, sygnalizować, to jesz­
cze oczywiście nie wszystko. —

Sygnał z terenu — to ważna

rzecz, zasadnicza, ale to tylko
początek sprawy. Zadaniem

prasy jest wykorzystani sy­
gnałów z terenu bądź dla u-

mieszczenia na łamach gazety
tych materiałów, które stano­
wić mogą pewne uogólnienie,
bądź dla zwrócenia uwagi zain­
teresowanym instytucjom czy
urzędom na sprawy stanowią­
ce specyficzną bolączkę dane­
go środowiska, bądź dla poczy­
nienia kroków interwencyjnych.

Np. korespondent Jan Fl’śnik

pisał do redakcji o bezdusz­
nym stosunku kierownictwa
PRD w Bochni do ludzi, wyra­
żającym się m. in. w niewy-
płacaniu należności robotni­
kom i wozakom, w niszczeniu
zasiewów i upraw okolicznym
rolnikom, nie wykonywaniu
dróg dojazdowych, znieczule­
niu pracowników przedsiębior­
stwa, na słuszne i uzasadnio­
ne skargi ludzi. Dwa felietony
na ten temat, zamieszczone w

gazecie tym razem poskutko­
wały. ■•oiboj

Ale nie zawsze tak bywa. —

Np w Trzebini. Koresponden­
cje tow. tow. MAŁOTY i RY-
CHLEWSKIEGO posłużyły re­

dakcji dla opracowan'a kryty­
cznego artykułu. Artykuł uka­
zał się. „Wkrótce" (tj. po 50

dniach) wpłynęło do redakcji
wyjaśnienie PSS z Trzebini. —

Kierownictwo informowało

nas, że n'edociągnięcia — któ­
re zresztą uważano w PSS
Trzeb:nia za mniej istotne —-

zostały zlikwidowane. Jednak
w praktyce nic by się nie zmie­
niło w trzebińskich pekar-
niach i masarniach, gdyby nie
słuszna postawa koresponden­
ta, który nie ograniczył się do

sporządzenia notatki dla ga­
zety, lecz baczn e śledził zała­
twienie przez PSS tych słusz­
nych postulatów społeczeń­
stwa i w dalszym ciągu sygna­
lizował redakcję o lekceważą­
cym stosunku kierownictwa
PSS do krytyki prasowej.

Stąd wniosek, że rola i za­
danie korespondenta nie koń­
czy się z chwilą wysłania in­
formacji do redakcji, lecz po­
lega na ciągłym interesowaniu

się tokiem spraw, które poru­
szał, na obserwowan'u życia o-

kiem wnikliwym, serdecznym
a zarazem czujnym.

Doprowadzić sprawę do koń­
ca, nie jest bynajmniej łatwo.

Korespondenci robotniczy i

chłopscy borykają się nieraz z

wieloma trudnościami. Nieje­
dnemu z nich napisanie listu
do redakcji sprawia sporo kło­
potu i trudu. N'e zawsze ręka,
twarda i zahartowana w pra­
cy, posłusznie wodzi piórem
czy ołówkiem. Ale nie to jest
najważniejsze. Ważne i cen­
ne w pracy korespondenta
jest to, że obojętnie czy list
do redakcji jest napisany mniej
lub bardziej wprawną w pisa­
niu ręką — oddaje on to co

korespondent myśli, co go boli
i co boli jego współtowarzyszy
pracy i walki. Niejeden biuro­
krata utrudnia im pracę i źy-
c'e. Ilu tłumicieli krytyki pię­
trzyło przed korespondentami
trudności w ujawnieniu prawdy
i zwalczaniu zła. Nie zraziło to

korespondentów.
Rzecz w tym, aby zaszczyt­

ne obowiązki korespondenta
wykonywać z pełnym poczu­
ciem odpowiedzialności, z upo­
rem godnym tak wielkiej spra­
wy, jaką jest nasza sprawa —

budownictwo socjalistyczne. A

przecież wielki jest udział w

tym budownictwie prasy, a

więc i korespondentów, którzy
stanowią ten najmocniejszy i

naturalny pomost między reda­
kcją a masami pracującymi.
W ten sposób rozumie swą
rolę większość korespondentów
i swą pracą stara się ją co­
dziennie zadokumentować. —

Wystarczy przejrzeć notatki,
Tsty, nadsyłane do „Gazety"

przez przodujących korespon­
dentów: tow. B. SKOWRON­
KA z Bochni, inż. OGNIEWI-
CZA z Krakowa, tow. MARIA­
NA SUSA, ślusarza — przo­
downika pracy •— ZNTK w

Nowym Sączu, przodującego
górnika tow. JANA LIZOŃ-
CZYKA, spółdzielcę z

_ pow.

miechowskiego tow. WAW-
RZONIA, tow. FRAJBERGA,
nauczyciela z pow. wadowic­
kiego, czy indywidualnego
chłopa, jednego z przodują­
cych miczurinowców pow. li­
manowskiego tow. PAPIEŻA.

Tysiące odpowiedzi nadsyła­
nych do redakcji przez instytu­
cje krytykowane,, świadczą o

tym, że praca korespondenta
nie idzie na marne, że dzięki
ich słusznym uwagom wiele

spraw ulega zmianie na lepsze
i to jest miarą pracy korespon­
dentów.

Oto tow. Kita I sekretarz
KP PZPR w Wadowicach pi­
zze:

..w sprawie notatki pt.:
„Gdy towarzysze patrzą obo­
jętnie na osłabienie pracy
ZMP“ komunikujemy, że notat­
ka była słuszna, na podstawie
czego wyciągnęliśmy odpowie­
dnie wnioski celem postawie­
nia pracy ZMP na odpowied­
nim poziomie...

Wiele jest przykładów mó­
wiących o tym, że krytyka ko­
respondenta pomogła w ujaw­
nieniu braków, w walce o

plan, w uruchomieniu żłobka

czy świetlicy, w wyremonto­
waniu mieszkania, w uspraw­
nieniu pracy przedsiębiorstw
usługowych czy handlowych, w

ograniczeniu wyzysku kułac­
kiego i wielu drobnych nieraz,
a jakże ważnych w życiu czło­
wieka, spraw.

Wielkie osiągnięcia mamy w

roku 1953, ale jeszcze większe
zadania stoją w Nowym Ro­
ku 1954. Zadania wielkie i

porywające — walka o wzrost

dobrobytu ludzi pracy — a jak
je realizować wskazało IX
Plenum KC naszej partii i te­
zy przedzjazdowe.

ReaPzacja tych wielkich za­
dań w dużym stopniu zależeć

będzie od pracy koresponden­
tów robotniczych i chłopskich.
Celniej i ostrzej bić wroga, de­
maskować bezduszność, biuro­
kratyzm i kumoterstwo, upo­
wszechniać nowe postępowe
metody pracy — ustokrotn-ić
swe wysiłki, zwiększyć swój
wkład pracy w realizację wiel­
kich celów — oto zadanie.

Dużo hartu i aktywności w

pracy, wiele szczęścia w życiu
osob‘stym, życzymy Wam, to­
warzysze korespondenci, w

Nowym 1954, Roku!

31 grudzień 1953 r.
czwartek

Teatry:
SŁOWACKIEGO: „Grube ry

by*’ — godz. 19.15; wieczór syl­
westrowy „Przy drzwiach zam­
kniętych** — go-dz. 23.

STARY (duża sala) — „Pro­
fesja pani Warren“ — godz.
19.15; wieczór sylwestrowy
„Przy drzwiach zamkniętych**
— godz. 22 .40; (inala sala) —

nieczynna.
POEZJI: „Nie igra eię z mi­

łością'* — godz. 19.15.
MŁODEGO WIDZA: „Dwie

blizny’* — godz. 19; rewia syl­
westrowa „Dziury na całym“
— godz. 21.30 .

GROTESKA: „Konik garbu­
sek** — godz. 17.

NURT: „Tu mówi Tajmyr“
(premiera) — godz. 19.

SATYRYKÓW: nieczynny.
GNOM: „Kopciuszek** — godz.

19.
STUDIO: „Witamy 5 rok

Planu 6 letniego** — wieczór

sylwestrowy i zabawa noworo­
czna dla przodowników i ra­
cjonalizatorów.

Kina:
APOLLO: „Skrzydlaty doroż­

karz" — 13; „Lubow .Tarowała"
cz. I. — 16, 18, 20. UCIECHA:

„W pogoni za stawą" — 16, 18,
20. WARSZAWA: „Młode ser­
ca" — - 15.45, 18, 20.15. WAN­
DA: „Taksówka nr 3886" — 16,
18, 20. SZTUKA: „Carmen z

Hollywood" — 11; „Czapajew"
— 16. 18, 20. WOLNOŚĆ: „Wę­
gierskie melodie" — 15.45, 18,
20.15. MŁODA GWARIA: „Wa-
gary" — 15.15, 17,30, 19.45.
CHEMIK: nieczynne. STAL:

„Miasto młodzieży" — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT: „Wilhelm Tell" -

16, 18, 20. ZRYW: „Maksymek"
19. ZWIĄZKOWIEC: nie­

czynne.
DYŻUR INTERNISTYCZNY:
II Klinika chorób wewn. AM.

DYŻUR CHIRURGICZNY:
II Klinika chirurgiczna.
DYŻUR POŁOŻNICZY:
Oddział glnek.-polożn. szpita­

la im. Narutowicza.

APTEKI:

Szczepańska 1, Karmelicka 23,
Długa 88, Lubicz 7, Krakow­
ska 19, Kościuszki 18, Dietla 76,
Borek Eałecki — Główna 344,
Pstrowskiego 27.

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Wydział Zdrowia WRN, ul.

Siemiradzkiego 1 — telefony
223 22, 211-12 .

*

WOJEWÓDZKI DOM KUL­
TURY ZW. ZAW.: Odczyt Wł.

Szczygla „Kultura jeżyka jako
środek kształtowania naukowe­
go poglądu na świat" — godz.
19. Po odczycie film „Mazow­
sze".

Kadio:
12.04: Wiadomości poludn.

12.15: Radziecka muzyka ludo­

wa. 12 .35: Audycja dla wsi
13.00: Muzyka symf. 14.10: Au­
dycja dla klas I—II . 14 .30: Au­
dycja dla klas V—VII. 15.30:

„Sylwester z prof. Rutkow-
skim“. 15.20: Dziennik krakow­
ski. 17 .00: Wiadomości popo-
łudn. 17 .25: „Mówi. Nowa Hu-
ta“. 17 .55: Popularne melodće.
18.20: Reportaż akt. 18.30: Mu­
zyka taneczna. 19.30: Muzyka i
aktualności. 20-00: Dziennik

wieczorny. 20.30: Koncert ży­
czeń. 21 .30: Muzyka taneczna.

23.50: Witamy Nowy Rok. 24 .00:

Muzyka taneczna. 4 .00: Koniec

audycji’.

1 styczea 1854 r.

p ąłek

Teatry:
SŁOWACKIEGO: „Polacy nie

gęsi" — godz. 15; „Jegor Buły-
czow i inni" — godz. 19.15.

STARY: (duża sala) — „Grze-
godz Dyndała" — godz. 15.15;
„Profesja pani Warren"

godz. 19.15: (mała sala) —

„Wielka po-lityka" — godz. 15;
„Domek z kart" — godz. 1* 23.

POEZJI: „Nie igra się z mi­
łością" — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „W Stwo.

gzowym domu" — godz. 19.
GROTESKA: „Konik garbu­

sek". — godz. 17.
NURT: „Tu mówi Tajmyt" —

godz. 19.
SATYRYKÓW: nieczynny.
KOLEJARZA: „Grzech" —

godz. 15 i 19.

Kina:
APOLLO: „Na granicy" —

10, 12: „Lubow Jarowaja" cz.

I. — 16, 18, 20. UCIECHA: „Je­
dnodniowi milionerzy" — 10,
12; „Kotowski" — 16, 18, 20.
WARSZAWA: „Cywil na sta­
dionie" — 10, 12; „Podstęp
swatki" — 16, 18, 20. WANDA:

„Kasztanka",, „Noc noworocz-

na", „Sen wigilijny" (program
dla najmłodszych) — 10,15,
II. 30, 12.45; ^Taksówka nr.

3886“ — 16, 18, 20. SZTUKA:

„Skazana wioska" — 10, 12;
„Czapajew" — 16, 18, 20. WOL­
NOŚĆ: „Noe wigilijna" — 10,
12: „My urwisy" — 16, 18, 20.
MŁODA GWARDIA: „Pieśń
tajgi" — 10, 12, 15.15, 17.30,
19.45. CHEMIK: „Za króla Kra­
kusa", „Lis chytrusek", „Śli­
mak niecnota" (program dla

najmłodszych) — 11; „Iwan
Groźny" — 15, 17, 19.15. STAL:

„Cztery serca" — 11, 13: „Na
kalkuokiim bruku" — 16, 18, 20.
ŚWIT: „Podrzutek" - 11, 13;
„Wilhelm Tell" - 16, 18, 20.
ZRYW: „Podstęp swatki" —

17, 19.15.

DYŻUR INTERNISTYCZNY:

III Klinika chorób wewnętrz­
nych:

DYŻUR CHIRURGICZNY:
Oddział chirurgiczny szpitala

im. Narutowicza.
DYŻUR PL^żSlCZY:

Klinika poło^Uj-tr^yg i chorób

kobiecych AM.

KOMUNIŚCI
Komuniści... Mówimy o nich,

przypominając dziś, .że 35 lat u-

płynęło od chwili powstania Ko­
munistycznej Partii Polski.

Komuniści... Mówimy o nich i

natychmiast kojarzą się liczby,
liczby lat więzień, na które ska­
zywały ich rządy Piłsudskich i

Sławojów, sądzących, że złamią
ducha ludzi, którzy walkę na

śmierć i życie zaprzysięgli wszel­
kiej krzywdzie i wyzyskowi.

„Bój to będzie ostatni"... Śpie­
wali komuniści w celach Brygi­
dek i Łomży, Wronek i Rawicza.

I nie pomagało wyłamywanie
rąk, nie pomagał terror, nie po­
magała wymyślona w Berezie

Kartuskiej „droga Stalina" wy­
konana z odłamków cegieł, po któ­
rej więźniowie kroczyli krwawią­
cymi kolanami...

Władysław Hibner, którego po­
stawiono przed plutonem egze­
kucyjnym w burżuazyjnej Polsce,
gdv miał lat dwadzieścia kilka,
mówił:

...„Jeśli chciałbym jeszcze żyć,
to tylko po to, aby służyć spra­
wie robotniczej...".

I to oddanie w służbie człowie­
ka, ta walka o to, by nigdzie i

ni^dy na świecie nie było już wię­
cej krzywdy, wyzysku i przemo­
cy — była i jest cechą komuni­
stów...

I dlatego spieszyli wszędzie,
gdzie bój toczył się „za waszą i

naszą wolność".
Ponad 5000 polskich antyfaszy-

stów osłaniało swą piersią broczą­
cą krwią Hiszpanię. Ponad 5000

polskich rewolucjonistów chwyci­
ło za karabiny, by na polach Gua-
darramy bronić Polski. A na ich
czele stali zahartowani w więzie­
niach. zahartowani w katowniach

pańskiej Polski komuniści.

ZWYCIĘSTWO BĘDZIE NASZE

Józef Strzelczyk z fabryki me­
talowej Johna w Łodzi, jako do­
wódca brygady im. Dąbrowskie­
go, tak pisał w jednym ze swych
listów (z dnia 3 marca 1937 r.):

„A jest tu o co walczyć. Gdy
popatrzysz na hiszpański proleta­
riat, gdy poznajesz jego dotych­
czasowe życie, jego nędzę gorszą
nawet niż w Polsce, gdy patrzysz
na nędzne chałupki chłopskie,
gdy oglądasz ciemne izby bez o-

kien... nie chce się człowiekowi

w głowie pomieścić, żeby w dwu­
dziestym wieku mogła jeszcze ist­
nieć taka tyrania..,

... Choć walka jest trudna —

zwycięstwo będzie nasze..-.".
Wiara w zwycięstwo rewolucji,

wiarą w to; że tak jak po dniu

nastaje noc. tak po straszliwym
wyzysku i terrorze burżuazji
przyjść musi, wywalczony rząd
robotniczo-chłopski, wiara, że na­
stać muszą inne czasy, które raz

na zawsze położą kres wyzysko­
wi — oto jedna z najpiękniej­
szych cech polskich komunistów.
Wiarę tę nieśli z sobą wszędzie
komuniści, gdziekolwiek by nie

byli, w jakiej by sytuacji się nie
znaleźli.

Oni to — najlepsi synowie Oj­
czyzny — wierzyli i przewidy­
wali w sposób niezwykle ścisły i

dokładny — uczyła ich wszak te­
go nauką marksizmu-leninizmu
— że przyjść muszą czasy, gdy
Ojczyzną nasza będzie silna i
wielka, że znikną te czasy, o któ­
rych, już w 1919 roku pisał w o-

dezwie Komitet Centralny KPP:
„Jest „Polska niepodległa". Jest

Sejm w Warszawie. Jest rząd pol-

A GDZIE SIĘ PODZIAŁA
OJCZYZNA?

Obiecywano znękanemu ludo­
wi, że byle jeno precz poszły z

Polski rządy obce, zawita do niej
wolność, dobrobyt i szczęście po­
wszechne. Obiecywano, że wtedy
Ojczyzna wszystkich przygarnie i
nakarmi. Rządów obcych już nie
ma, ale Ojczyznę zabrali panowie,
pozostawiając ludowi roboczemu
starą nędzę i niewolę".

...ALE KRWI NIE ODMÓWI
NIKT

I potem gdy kolejno na premie-
rowskim stolcu zmieniały się ku­
kły, gdy ukryte za kukłami „gru­
be ryby" z amerykańskich, nie­
mieckich, francuskich i polskich
sfer bankiersko-fabrykanckich
ciągnęły z Polski w swoją stronę
ile się tylko da, i potem, gdy hit­
leryzm jak czarny kruk zawisnął
nad Ojczyzną — komuniści wska­
zywali: Polskę uratować może

tylko sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim. Polskę uratować może

tylko rząd robotniczo-chłopski.
W odpowiedzi na to mocniej

spadały razy policyjnych opraw­
ców na ciała komunistów. Licz­
niej nimi zapełniała się Bereza.

W odpowiedzi padały bezczelne
oświadczenia premiera Składkow-

skiego: „Policja strzela i strzelać
będzie".

Strzelała. Do manifestujących
robotników. Do żądających chle­
ba i pracy. Do komunistów.

Ale pierwsza dała „drapaka"
wraz ze swymi mocodawcami,
gdy wróg stanął pod murami

Warszawy, gdy pod Ożarowem

ginął komunista Marian Buczek,
który na 21 lat istnienia „niepod­
ległej" Polski — 16 przesiedział
w jej więzieniach za to, że wal­
czył o sprawiedliwość społeczną.

Bo jak pisał poeta, Władysław
Broniewski:
i,Są w ojczyźnie rachunki krzywd,
obca dłoń ich też nie przekreśli,
ale krwi nie Odmówi nikt,
wysączymy ją z piersi i z pieśni.
Cóż, że nieraz smakował gorzko
ną tej ziemi więzienny chleb?
Za tę dłoń podniesioną nad

Polską — -

kula -w łeb!"

(„Bagnet na broń")
Nie odmówili krwi komuniści,

oddając ją szczodrze na przedpo­
lach Warszawy, a potem w la­
sach janowskich i rzeszowskich,
w Góirach Świętokrzyskich i w

kazamatach gestapo.
Ich bohaterstwo i piabriotyzm za­

grzewały do dalszej walki, wska­
zywały masom ludowym, którędy
wiedzie droga do Ojczyzny. Do

Ojczyzny innej, lepszej, która nie
będzie już macochą, lecz praw­
dziwą matką.

Tworzyli zręby partii, umacnia­
li ją — choć faszysta uderzał raz

po raz — skupiali wokół niej na­
ród wczorajsi działacze KPP,
wówczas organizatorzy PPR —

Marceli Nowotko,' Paweł Finder,
Małgorzata Fornalska. Bolesław
Bierut, Franciszek Jóźwiak, Hila­
ry Chełchowski i wielu, wielu

innych. Oni to stanęli na czele
walki wyzwoleńczej...

A w Moskwie i Sielcach przed­
wojenni członkowie i działacze
KPP pod kierowmictwem Alfreda
Lampe i Wandy Wasilewskiej
tworzyli Związek Patriotów Pol­
skich, organizowali polską siłę
zbrojną, której sławny szlak bo­
jowy zakończył się w Berlinie.

Prowadzili w bój młodego żoł­
nierza, wychowywali go na świa­
domego obywatela ci, których nie­
zachwiana wiara w zwycięstwo

polskiej rewolucji wiodła przez
najtrudniejsze sytuacje, ci którzy
nie lękali się pałek ni terroru.

.Dziś, oni — komuniści uczą tej
wiary młode pokolenie — pokole­
nie budowniczych Polski Ludo­
wej. Uczą wiary w słuszność na­
szej sprawy, uczą hartu w walce,
serdecznego braterstwa i przyjaź­
ni dla człowieka pracy.

WYŻEJ NASZ SZTANDAR

WALKI

Oni to — członkowie Komuni­
stycznej Partii Polski wtedy, gdy
było najciężej, gdy zdawało się,
że wróg zakatuje na śmierć —

marzyli o jasnych mieszkaniach
z łazienką dla robotników, o żłob­
kach i przedszkolach dla robotni­
czych i chłopskich dzieci, o pała­
cach i parkach obszamiczych,
przekazanych na wieczną wła­
sność ludu pracującego Lodzi i

Warszawy, tysięcy wsi...
Snuli nić marzeń o tym, co bę­

dzie.
Oni to uczyli nas — młodych i

starych — tej wiary w zwycię­
stwo nad faszyzmem, oni od

pierwszych chwil wolności znaj­
dując się na kierowniczych sta­
nowiskach, pracując w fabrykach
i kopalniach rozniecali entuzjazm
wielkiego budownictwa, uczyli i
uczą nas tej wiary, która ich zaw­
sze cechowała: nasza sprawa
słuszna, my zwyciężymy.

Ta wiara pomagała nam kru­
szyć trudności i przeszkody w

pierwszych powojennych latach,
pomaga nam w niemniejszym
stopniu i dziś...

I nauczyli nas, ludzie Komuni­
stycznej Partii Polski, że niąwol-
no zadowalać się już osiągniętym.
Że wciąż iść trzeba naprzód i na­
przód. Że nie ma granic w walce
o szczęście ludu roboczego.

Idziemy więc'wciąż dalej i da­
lej. Tak jak marzyli ci, którzy
polegli, jak marzyli ci, którzy
przetrwali i wywalczyli władzę
robotniczo-chłopską...

Wysoko powiewa dziś sztandar
— wielokrotnie zdawało się przez
burżuazję fniszczony czerwony
sztandar walki. Niosą go wysoko
współtowarzysze tych co padli.
Coraz wyżej wznosi go cały nasz

polski naród. I niesie się nasz po­
tężny, mocarny śpiew:

...Bój to jest nasz ostatni!

ALOJZY SROGA



*I

''

(ludwik. Jerzy Kern

O Franku Nowaku;
f Do Nowej Huty w pewien
i poranek

. ; przyjechał chłopiec imieniem
Franek.

. Słońce świeciło,
śpiewały ptaki...
Chłopiec jak chłopiec,
dużo tu takich.

J. Oczy?
r Jak chabry.

Usta?
i- Jak mak.

Znaki szczególne?
Brak.

Prosto z przystanku skierował
kroki

. pomiędzy nowe domy i bloki.

Wyglądał jakby ktoś go uroczył,
usta rozdziawił,
wytrzeszczył oczy,
co chwilę stawał
oczarowany.
— Ale tych domów! O, rany!

Dokoła ludzie,
dokoła praca,
po cegły dźwig za dźwigiem

zawraca,
■zaraz po cegłach jedzie zaprawa,

budują z lewa,

budują z prawa,
budują w dali,
budują blisko,

■gdzieniegdzie nawet kładą dach...

A Franek z ciężką idąc walizką
myśli:
— Murarka — to ci fach!
To jest to właśnie czego mi

trzeba;
po rusztowaniach piąć się do

■nieba!
Cegły układać, wyciągać mury,
domy budować pod same

chmury.
Ile to frajdy!
Ile to wrażeń!
Postanowione!
Będę murarzem!

Zęby wiązać z architekturą,
stanął \ zed domem z napisem

BIURO

Tam. mu. wskazano odnośny dział,
: podszedł,

zapukał,
drżał.

— Proszę!
za drzwiami powiedział ktosik.
'—,Coś' ten referent cienki ma ■

głosik —

• tak sobie Franek pomyślał i

szybko otworzył drzwi.

Patrzy: za biurkiem siedzi
panienka.

— Ja... właśnie... tego...
(Franek wystękał).
— Słucham Was, bliżej proszę

łaskawie...
Wy w sprawie czego?
— Tego... ja w sprawie...
— Mówcie wyraźniej trochę i

jaśniej.
— Chcecie w murarce pracować?
— Właśnie...
— Świetnie! Od razu wszystko

zapiszę.
— Imię, nazwisko?
— Nowak Franciszek.
— Gdzie urodzony?
— We wsi Dziewanna.
•— Ojciec?
— Walenty.
— Matka?
— Marianna.
•— Rodzeństwa ile?
— Siostra i brat.
— Wiek?
— Siedemnaście lat.

Pięć minut wszystko trwało i cości
nim załatwiono te formalności,
Potem referent, gryząc ołówek,
dał Nowakowi kilka wskazówek,
na zamieszkanie dał skierowanie
i miejsce pracy wskazał na planie.
— Tu jutro rano zgłosicie się,
majster Ochota, odcinek C.

Nazajutrz Franek — robotnik
nowy,

o świcie przyszedł na plac
budowy.

Obejrzał sobie wszystko
dokładnie,

—: Blok położony — pomyślał —

ładnie
widać, że sprawnie robota idzie,
z moją pomocą skończymy

w tydzień.
Jak tylko wejdę na rusztowanie,
co dzień się jedno zrobi

mieszkanie,
a więc za jakieś trzy, cztery dni,
stać będą piętra trzy.

Tak sobie Franek myślał i marzył,
gdy wtem nadeszła grupka

murarzy,
a między nimi majster Ochota,
z 9^bą jak księżyc, z sercem

ze złota,
majster, co domów' zbudował sto,
spojrzał na Franka:
— Awytuco?
— Szukam — rzeki Franek —

majstra Ochoty,
przydział do niego mam do

roboty.
Czy obywatel może go zna?
— Majster Ochota, to ja.
Okiem mrugnęli wszyscy.

murarze,
*

uśmiech im ciemne rozjaśnił
twarze,

majster Frankowi podał swą dłoń
i tak powiedział doń:
— Co to 'jest, widzisz?
— Widzę, to wapno.
— Więc za mieszadło bracie, się

złap no

i mieszaj taki stosując system,
by wapno było, jak mleko czyste...
Pamiętaj przy tym, że tu, w tym

mieście,
przynajmniej' normę

' trzeba na

dwieście!
Mniej nie wypada!
Kto mniej — ten kiep!

A teraz, bratku, trzep wapno,
trzep.

Majster odchodząc oko
przymrużył,

a Franek miesza, że aż się kurzy.
Miesza dzień jeden,
drugi
i trzeci.
Myślą murarze:
—. Zgrabny facecik!
Majster Ochota podkręca wąsa,

niby się złości, niby się dąsa,
niby Frankowi docina czasem,

niby ochrzanią swym niskim
basem,

lecz w gruncie rzeczy,
lecz z drugiej strony,
Z Franka roboty (mówiąc

nawiasem)
majster jest dosyć zadowolony
i w głębi duszy majster uważa,
że będzie z Franka kawał

murarza.

Tymczasem Franek, gdy skończy
pracę,

co dzień na miasto idzie na spacer.
Chodzi z radosnym w sercu uczu­

ciem,
po nowym mieście,
po Nowej Hucie.
Widzi jak w twórczej pracy i

trudzie
wznoszą to miasto rozmaici ludzie,
o różnych twarzach,
różnych nazwiskach,
którzy przybyli z daleka,
z bliska,
żeby wspólnymi siłami,
razem

zbudować miasto, niby obrazek.

Wciąż coś nowego w oko mu

wpada,
to głośnik ujrzy, co z słupa gada,
to znów stalowe dźwigi wysokie,
to po kopaczkach rowy głębokie,
to windę, która fruwa na linie,
albo spychacze typu „Staliniec".
Wszystko go korci, wszystko go

nęci,
lecz dźwig największe wzbudza

w nim chęci.

I tak Frankowi dźwig wlazł do

głowy,
że postanowił:
— Będę dźwigowym!

Któregoś ranka Nowak
Franciszek

na swój odcinek pracy nie

przyszedł.
W górze na wapno długo czekali,
a Franka nie ma,
Franek nawalił.

Klął mistrz Ochota, że trząsł się
mur aż:

— tak robi pętak — krzyczał —•

nie murarz!
Jeszcze niedawno cmokał

butelkę.

Przed noworocznym

spotkaniem
Tradycja wspólnej zabawy jest nieco krótsza od tra­

dycji wspólnej pracy naukowców z robotnikami. I tak

jak .tamta Wyrosła zpotrzeby mózgów, to ta Wyrosła^
z potrzeby serc.

Od paru lat w wieczór sylwestrowy spotykają się ra­
zem przodownicy pracy różnych zawodów, by złożyć sobie

wzajemnie życzenia noworoczne.

Racjonalizator Franciszek Klaja i przodownik gór­
nik Władysław Maziarz znają się dobrze z profesorami
Witoldem Biernawskim i Witoldem Budrykiem. Łączy ich

niejeden wspólnie przemyślany projekt, ulepszenie, niejed­
na nąrada i konferencja.

A dziś połączy ich serdeczny uścisk dłoni, którym prze-
każą sobie przy/ażń, pragnienia i bliskie myśli.

Na dzisiejszym Noworocznym Spotkaniu Przodowników

spotkają się laureaci nagród państwowych: profesorzy Ka­
zimierz Nitśt.li, Stanisław Maziarski, scenograf Karol

Frycz, pisarz Henryk Markiewicz z budowniczymi Nowej
Huty młodzieżowca mi Lorencęm i Kosiorowskim.

Artystka dramatyczna Zofia Jaroszewska i kompozytor
Artur Mal.wski- zapoznają się z widzami teatrów i słu­
chaczami koncertów — robotnikami krakowskich czy chrza­
nowskich fabryk.

A posłanka włókniarka Aniela Tomiak składać będzie
życzenia noworoczne przodującemu chłopu indywidualnemu
z Obrażejowtc ob. Janowi Grzegórzce. ,

Przodownicy artyści Państwowych Teatrów Dramatycz­
nych, satyrycy i artyści sceny radiowej umilą dzisiejsze
spotkanie występami.

Wszyscy wzajemnie życzyć sobie będą szczęścia osobi­
stego i rodzinnego — które tak nierozerwalnie łączy się
ze szczęściem całego naszego budującego socjalizm narodu.

Wszyscy życzyć sobie będą sukcesów w pracy — po to,

aby każdy warsztat i katedra, każda maszyna i pióro
przyczyniły się do zioycięskiego bilansu nadchodzącego
roku lS5i.

Dźwig — to potęga!
Ciężary dźwiga!
Czarnym ramieniem przez niebo

śmiga,
Cegły nie cegły,
beton nie beton,
wszystko do góry podniesie wnet

on.

Wapno nie wapno,
belka nie belka,
takim kierować — przyjemność

s wielka!

a już mu bawić chce się
w bumelkę?!

Na oczy nie clicę widzieć pętaka,
robota pójdzie i bez Nowaka!
Szczeniak nie murarz!
Mamin syn!
Kichać na niego!
Diabli z nim!

Kiedy tak majster przeklinał
Franka,

Franek akurat od tego ranka,
z wielkiej radości skakał jak

fryga,
bo pomocnikiem został przy

dźwigach.
Ze szmatą w ręku i z oliwiarką
oliwił Franek szparkę za szparką,
a gdy dźwig skończył robotę już
Franek gdzie trzeba wycierał

kurz.

Wszystkie czynności, nawet te

małe,
wypełniał Franek z wielkim

zapałem.
Dźwigowy, widząc Frankowy

dryg,
mówił do siebie:
—■O, zdolny smyk!
Za rok na dźwigu go się posadzi,
a on, jak stary, dźwig poprowadzi.
Za rok, a może nawet za pół...

Takie to plany dźwigowy snuł.

Franek jednakże z dźwigiem żył
zgodnie

jedynie przez dwa pierwsze
tygodnie,

bo do kopaczki sentyment poczuł
i marzył o niej dzień i noc.

Kopaczka sen mu spędzała z oczu,
taka w niej dziwna tkwiła moc.

Franek mizerniał,
chudł,

chodził blady
i przy kopaczce szukał posady.

Któregoś ranka Nowak Franciszek
do swego dźwigu więcej nie

przyszedł.
Dźwigowy w myślach szukał

przyczyny:
— Może mój Franio miał

imieniny?
Może wezwali go do Krakowa?
Może od wczoraj się rozchorował?
Może z dziewczyną swą się

poróżnił?
Może śpi dłużej?
Może się spóźni?
Może nadejdzie wesół jak

zawsze?...

Czekał na próżno.
Franek nie nadszedł.

Franek od świtu był przy
kopaczce,

raźno się ruszał w kopaczy
paczce,

szedł przy kopaczce niby przy
damie,

podziwiał mocne kopaczki ramię,
podziwiał siłę, która w niej

drzemie,
która jej wryć się pozwala

w ziemię,
tak, że kopaczka, proszę ja Was,
trzy metry ziemi bierze na raz!

Kopaczka Franka oczarowała.
Niestety,
miłość niedługo trwała,
bo oto Franek wiedziony bzikiem,
zapragnął nagle zostać...

hutnikiem.
■— Marnować ani myślę się ja tu,
muszę się dostać do Kombinatu.
Tam teraz wielkie budują piece,
a ja w tych piecach ogień

rozniecę.
Będę pilnował, żeby się palił
i żeby dobry wytop był stali.
To jest robota godna Nowaczka,
nie to co tutaj,
przy tych kopaczkach.
Któregoś ranka Nowak Franciszek
do swej kopaczki więcej nie

przyszedł.
Brygadier czapkę krzywiąc na

bakier
pytał:
— Nie wiecie, co z tym

Nowakiem?
Ale nie wiedział z chłopaków nikt,
jak kamień w wodę, tak Nowak

znikł.

Mogliby czekać sto lat
i dłużej...
W hutniczym Franek siedzał już

biurze

i tam dyktował dobrze nam znane

do personalnej ankiety dane.

Inny referent pisał od nowa:
— Imię, nazwisko?
— Franciszek Nowak.
— Gdzie urodzony?
— We wsi Dziewanna
— Ojciec?
— Walenty.
— Matka?
— Marianna.
■— Rodzeństwa ile?
— Siostra i brat.
— Wiek?
— Siedemnaście lat.

Na kurs hutniczy Franka posłali,
żeby się uczył tajemnic stali,
żeby robotę trudną zrozumiał, ■
żeby się z piecem obchodzić

umiał,
bo to niełatwe, trzeba tu rzec,
taki ogromny obsłużyć piec.

Chociaż kurs skończył z dobrym
wynikiem,

niedługo Franek był tym
hutnikiem.

Zaczął przeżywać istne męczarnie,
od kiedy pewną ujrzał tokarnię.
■— To jest coś dla mnie —

rzeki —

o tym marzę!

Rzucił hutnictwo.
Został tokarzem.
Lecz przy tokarni stał krótki czas,
bo znów samochód do łba mu

wlazł.

Rzucił tokarstwo,
został szoferem.
Rzucił szoferstwo,
został monterem.

Długo nim będzie?
Nie wiem.
W tych dniach
ósmy do głowy przyszedł mu fach.

*

Oto historia Franka Nowaka.
Czy jedna tylko w Polsce jest

taka?
Czy nikt nie robi tego co Franek?

proszę kolegów i koleżanek?
Czy osiągacie cel swój wytrwale?
Czy nie zmieniacie zawodów

stale?
Czy nie pragniecie i tak t owak?

jak nasz „bohater" — Franciszek
Nowak?

Kto kocha fach swój,
ten go nie zmienia!

Zapamiętajcie to.

Powodzenia!

r

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY
IM w Krakowie

SKŁADA SWOIM

Klientom, Dostawcom i Współpracownikom

serdeczne życzenia

HowcHtaczne. $

Hajlepsze życzenia
71qUW10£<ŁI/1£
OgłosteniadaujcotK. i JClicKtom

składa

Biuro Ogłoszeń i Reklam

R. S. W. „PRASA"
w Krakowie

PRACOWNICY POSZUKIWANI

POWSZECHNA SPĆŁOZIELNIA SPOŻYWCÓW
w Krakowie

SAZAD.4

najserdeczniejsze iyożenia

'łlouwiciczfie
WSZYSTKIM SWOIM CZŁONKOM, KOMITETOM

SKLEPOWYM 1 ODBIORCOM, ZAOPATRUJĄCYM
SIĘ W SKLEPACH PSS.

■ZARZĄD I RADA NADZORCZA'

P.S.S. w Krakowie
..

Z AOWIM ROKIEM 1954

wszystkim naszym odbiorcom i dostawcom składamy życzenia
wielkiej pomyślności osobistej wraz z życzeniami przedtermi­
nowej realizacji zadań Planu 6-letniego.

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY

ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWYMI M
< w Nowej Hucie S

Serdeczne życzenia

Szczęśliweya Tloweąa JUaku
j SKŁADA. SWOIM KLIENTOM

KRAWIECKA SPÓŁDZIELNIA PRACY
Im. F. Dzierżyńskieoo w Krakowie ul. Krakowska 41

wraz ze swymi następ. PUNKTAMI USŁUGOWYMI

na terenie m. Krakowa:

RYNEK S7

SŁAWKOWSKA SO

DŁUGA 11a

SŁOWIAŃSKA <

STRASOM 11

KOŚCIUSZKI 17

KRAKOWSKA 41

DEKERTA 18

Krawiectwo Męsko -Damskie

„ Damskie

„ Męsko-Damskle
Gorseclarstwo
Krawiectwo Męsko Damskie

Skup Odzieży I Renowacja
Krawiectwo Męsląs-Damskie
Krawiectwo Mundurowe

ORAZ

ELEKTRYKA SAMOCHODOWEGO — i SIE-
CIOWCA oraz MONTERÓW SAMOCHODO­
WYCH zatrudni Ekspozytura Towarowa P. K.
S. w Krakowie, ul. Cystersów 15. Zgłoszenia
osobiste w Dziale Kadr p. 1. Reflektujemy tyl-<
ko na siły kwalifikowane i samodzielne. K-71

w Liszkach, w Skawinie, w Borku Fałęckim I w Zabierzowie

INŻYNIERÓW-MECHANIKÓW. TECHNIKÓW-
MECHANIKOW, INŻYNIERA-ELEKTRYKA
z praktyką, TECHNIKÓW BUDOWLANYCH

przyjmie natychmiast Biuro Projektów i Stu­
diów Przemysłu Chemicznego „Biprochem“ Od­
dział Nr. 3 w Tarnowie, (bez mieszkań). Zgłosze­
nia przyjmuje Sekcja Personalna w godzinach
od 7—15-tej. K-3596

4 INŻYNIERÓW-ENERGETYKÓW, 4 INŻY-
NIERÓW-ELEKTROMECHANIKÓW, 3 INŻY­
NIERÓW - ELEKTRYKÓW, 1 INŻYNIERA-
KONSIRUKTORA części cieplnych siłowni,
1 INŻYNIERA - MECHANIKA - KOTLARZA,
2 TECHNIKÓW-ENERGETYKÓW, 2 TECHNI-
KÓW-MECHANIKÓW, 2 TECIINIKÓW-PO-
MIARÓW- i AUTOMATYKI, 3 TECHNIKÓW-
MECHANIKÓW RUCHU KOTŁÓW, 3 TECH­
NIKÓW MECHANIKÓW-TURBIN, 1 TECH­
NIKA-CHEMIKA badania wody i palny, 1 MI­
STRZA REMONTU KOTŁÓW 2 MISTRZÓW-
TURBIN i TURBODMUCHAW, 2 BRYGADZI­
STÓW UTRZYMANIA RUCHU TURP.IN I

TURBODMUCHAW, 3 APARATOWYCH do

obsługi wymienników jonowych zatrudni na­
tychmiast P. P. Nowa Huta. W rachubę wcho­
dzą pracownicy wysokokwalifikowani posiada­
jący wieloletnią praktykę eksploatacyjna i re­
montową na siłowni. Dla posiadających rodzi­
ny zapewnia się otrzymanie mieszkania ro­
dzinnego w dzielnicy Nowa Huta w terminie
do 3 miesięcy. Zgłoszenia należy kierować do
P. P. Nowa Huta Kraków — 32 Dział Kadr

(Kombinat). Dojazd z Krakowa tramwajem
nr 5 do ostatniego przystanku. K-3582

M.H.D. Art. Przemysłowymi — w Nowej Hucie

uruchomił ostatnio na Osiedlu C-2, BI. 55c
'

SKLEPY: papierniczy, tekstylny : elektrotechniczny

zaś na Osiedlu C-l, bl. 12 — Sklep papierniczy.

ZWIĄZEK BRANŻOWY
SPÓŁDZIELNI CHEMICZNO-MINERALNYCH

W KRAKOWIE

ZOKAZJI NOWEOO ROKV

SKŁADA WSZYSTKIM PODLEGŁYM SPÓŁDZIELNIOM
WYRAZY UZNANIA ZA PRZEDTERMINOWE WYKONA­
NIE ROCZNYCH PLANÓW PRODUKCJI ZYCZĄC IM

DALSZYCH SUKCESÓW W ROKU 1954.

Zauby
CIEŚLA Rudolf, Kraków, -

zgubił kartę Rzemieślniczą,
Nr993 14804-g

WIŚNIEWSKA Marta Kraków
zgubiła kartę meldunkową i
pokwitowanie ankiety.

14805-g

GRYGIEL Bolesław, zagubił
przepustkę stałą na wejście
do Kombinatu. P-1394

WTEtYSMIWACZ
DO SILNIKA ROPNEGO MWM.

szt. 4

poszukiwany
być -wtryskiw-acze typu „Mercedes",

„Diesel" lujb „Bueisiing". Z końcówkami S.D . —1 2

OFERTY: - ŻEGLUGA NA WI4I.E r.

KRA KJó W, ULICA MIKOŁAJSKA 2 *


